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przegląd polityczny.
^  P*R.tftW-a Rady państwa zakończyła
s6sjj . av, )j e obrady i została odroczoną, aż do 
dzi*iej 3otlnej * ^ a P anńw obraduje dalej. Na 
rzWkg (wt°rkowem) posiedzeniu jest na po-
,Jl0^izor- *ym między innemi uchwalenie
kred, , jU!c budżetowego na czerwiec 1887, i 
J 0tl|ńalji j  k°we8° dla kolei państwowych. — 
*ffcpod ? odroczenie Rady państwa nastąpi pra­
wda' ' lle w piątek albo sobotę bieżącego ty-

b0w9 'j^y iszym  reskryptem królewskim zostały 
ha CRkybory do sejmu węgierskiego rozpisane 

’4 no ^ I*? a 2^ czerwca, a termin zwo- 
V?rz®śniaWe®0 ®eł mu wyznaczuny na dzień 26-go

^  do sejmu kroackiego odbędą się
*cłl 13 do 17 b. m.

ń r z ^ ^ h f a z a w y  donoszą o z a m y k a n i u  
^ y d ó w  p ° l i c j ę  s k l e p ó w  należących do 
hsta^, ob* d z o z i e m c ó w, lubo na mocy 
kupieekl n^ ^ łującycb dotąd płacili oni podatek 
»«•<-. *  « j u  t .k  zwane gildje. Berlińska Post
ńilte jjU wr*burski telegram, donoszący, że mi- 
d^SDjejjj Prostem administracyjnem rozporzą- 
ców ^  i . '  *ociło nadal uważać żydów-cudzoziem- 
Cudzozift twio Polskiem na równi z żydami- 
tni jjj# ®.c*m: w głębi Rosji. Ponieważ ci osta- 
dli hueli prawa prowadzenia handlu, więc 
W Król*81 t)ierw8ZJ m odbierają teraz to prawo

■^otcojeStv-C ° ostatn ' in c a r s k i m  u k a z i e ,  
^łdan ew-Ja powiada, że w nim dla tego 
hibt 9 Przepisy nazwano c z a s o w y m i ,  iż 
W ą r • ,ni wyjdzie k o d e k s o w e  u p o r z ą d k o -  

y s*ystk.ch wydanych w tym kierunku 
az°w od r. i«64.

R0u .^ r Parlamencie francuzkim dziś ma się 
hetu l9r Preedstawić jako preze* nowego gabi- 
Wął Łl°*onego z samych oportunistów. Ofiaro- 
pr °n dwie podrzędne teki radykałom, żeby 
Cj 6z to mieć poparcie tej frakcji, ale propozy- 

lego odrzucono. Cała skrajna lewica zajęła 
łho°^6 ®taRowisko w obec rządu, natomiast cała 
„ Q, lrchiczna prawica oświadczyła przez usta 
ł *ła H Swe8°i barona Macana, że będzie popie- 
Rhhin Miarkowane ministerjum. Zatem nowy 
8talgt9 będzie miał większość prawdopodobnie 
PoPt '  °d tych, na których balansowały dwa 
czfią j ? 1® gabinety. Radykaliści rozwinęli uli- 
8irac;1 n ac|^  za urządzeniem wielkiej demon
*zer#g #? a korzyść Boulangera. Projsktowanu 
t»r,~ icesówr, Rouyier udał się podobno do 

prośbą •  to, żsb j on sam opu-
feg0 i#; “*c«»ćw.

« i ................................................
browoln1' z* względu na dobro Francji do
W lamii n 119 i akl« czas usuwa się z gabinetu, 
bek ti i^n Ia to Rouvier przyraekł mu posteru- 
c*y ten ^f9^01-11 w Petersburgu. Nie wiadomo, 
Zupółnv U l a warto, ale bulwary zachowały 
ger j a L * ! 1' a powstał* pogłoska, że Boulan- 
A"ttiij.g 16 d° Petersburga Najstarszy i najzna- 
Przy; » ^ teraz francuzki jenerał Saussier nie 
łr°iennft,r°J:)0I;̂ cP  wstąpienia do gabinetu ; tekę 
lyip obejmie podobno jenerał Ferron, o któ- 
*trów • ^le wiadomo. Na nowej liście mini- 
19 G. 1T a-,duj«my Spullera, wielkiego przyjacie- 
0p j. oetty, zwolennika zgody kościelnej; objął 
P°dobn 0,wiaty i wyznań. Flourens zgodził się 
4 do t • Zo,t |1'4 przy tece spraw zagranicznych,

, '®J Ł«ki w odwoazie jest Kazimierz Pórrier 
Sani w J udz ê r °zważni, spokojni, dobrze zapi- 
»lb0 a ®wiecie politycznym. Inni ministrowie 
k tó raś  ca'kiem nieznani, jak n. p Daufreime, 
8t»j. u *>§ dostała teks lolnictwa, albo korzy- 
how'-* ^ePutacji korzystnej, jak n. p. Fallie^ , 

,  lni,t8r spraw wewnętrznych. W ogóle 
tjczn Rouviera powinien w świecie p o 1 i -
Udi ,zrobić dobre wrażenie. Ale czy mu się 
pr, 1 zować hasło, które dał Rouvier jako 
»tad °?n ' czący komisji budżetowej, — h as ło : 
r ó w / ^  Pożyczki, żadnych nowych pc latków, do 
Zo«o "Wa£i finansowej przez oszczędność 1“ — to

8t9., ł  twestją. ________
, Na okólnik Porty w sprawie bułgarskiej nie 

dji Pt%d żadnej nawet półurzędowej odpowie- 
dziił ^  Petersburga donoszą że p. Giers powie- 
mn« ” zakirowi-baszy, iż rząd rotyjski da pise- 
gabj °dpowiedź, której treść jednocześnie udzieli 
tłóm e*'°tn europejskim. Zapewne tem właśnie 
on *Czy się milczenie owych gabinetów; wolą 

tczekać aa rosyjski występ. Jednakże w 
^"bdynie podobno mniemają, Ze teraz właśnie 
/'■hstrja, jako obok Rosji najbardziej iuteresowa- 
h* ty sprawach wschodr eh, powinna pierwsza 
U stąp ić  z projektem, prowadzącym prosto do 
diorzeniu kwestji bułgarskiej. Jako mocarstwo 

'bhjące na oku wyłącznie pokojowe cele, tak 
^lunatyczne dla całej Europy, Austrja może być 
Pewm, poparcia większości gabinetu — Nie prze- 
jZ? “y, ie większość gabinetów europejsLicb zgo­

liłaby się na propozycje austrjackie, tęcz tu nie 
'ńbszości, ale jednomyślności potrzeba, Rosja 

9s najpewniej nie przystanie na w nioski wie- 
®U8k e ; Eatem nie sądzimy, żeby hrabiemu Kal- 

U0*y emu dogodnie było wystąpić z inicjatywą. 
jL Z Konstantynopola donoszą o aresztowa- 
róż [ wJ rokaeb' lannicyjnych, wydanych na 
su’ t Cłl dygnitarzy dworskich, zamięszanych w 
cu a u 1)li8cowyn', ułożonych w celu detroniza- 
£1 “ bdul-Hamida, a wyniesienia na tron bratan- 

J*Ko, ;sięCia Saiah-Edina. Na wygnanie po-
miSJzy innymi naczelnik eu lucbow Kizlar- 

u0^r.1, nadworny astrolog Abdul-Honda, a Osma- 
g r z v ń , i zy polecono odbyć przymusową piel- 
njfei do Mekki. Krótką wzmiankę o j f i z #  
P^zed rkryt‘̂ u togo spisku jużeśmy zrobili t po- 
Hia, ^ l3ł numerze, nie przywiązując wagi do tej 
jiki dlz.ś dodajemy, że jeśli istotnie był
Uo wio)11 i ’ raezej konstytucyjny. Aresztowa- 
żZut^mU i  Pcdw t właścicieli okrętów pod za
*l0Pci przywozili z Europy ulotne pisma
Padło u d A Urzai%cej> a ua różnych dygnitarzy 
98itaeją°^dojrzenie, że przez palce patrzali aa tę

Korespondencje.
Berlin 27 maja

(:) Znane zajście p. Kościeiskiego z tajnym 
radzcą Bitterem na posiedzeniu pruskej izby 
panów dnia 14 b. m., skończyło się pojedyn­
kiem tych panów. P. Bitter strzelał pierwszy i 
chybił, a wtedy p. Kośeielski strzelił w ziemię. 
Według słów Gazety Krzyżowej, jest to zała­
twienie sporu „pod każdym względem honoro­
we". Mojem zdaniem p. K. postąpił rycersko, 
ale żeby przez to p. B. oczyścił się z zarzutu, 
że za poły ciągnął niektórych deputowanych do gło­
sowania, sprzecznego z ich przekonaniem 
w sprawie podziału powiatów w Poznańskiem, 
— tego nie powiem. Zarzutu tego nie obaliło 
nic, a skoro się już wychodziło na pojedynek 
z takim panem, jak  tajny radzca Bitter, to do­
prawdy można było zaniechać wspaniałomyślno­
ści. Prusak bardzo gorliwie brał na cel Polaka.

Jak się taka wspaniałomyślność z P rusa­
kami opłaca, niech za dowód posłuży fakt ana­
logiczny z lat dawno minionych. Po roku 1848, 
major pruski Yoigts-Rbeetz wydjił książeczkę, 
w której z taką nienrwiścią i takie uwłaszcza­
jące nam rzeczy wypisał, ii nawat ówczesny 
przełożony jego jen. Willisen publicznie wystą­
pił przeciw paszkwilan'owi. Majora na pojedynek 
wyzwał stryj p. Kościalskiego, Władysław, wów­
czas pruski oficer, a dzisiejszy Sever-basza. 
Strzelano się pod Szczecinem. Pierwszy wypa­
lił Yoigts-Rbeetz i chybił, a wtedy p. Wład. 
K. wystrzelił w powietrze. Major zażądał po­
wtórnego strzelania i znowu wypaliwszy piorw- 
szy, trafił przeciwnika w łokieć tak, że p. W. K. 
strzelać nie mógł.

We wszystkich stosunkach z nami Prusa­
cy nie kierują się żadnym, najlżejszym odcie­
niem szlachetności; uważają za punkt honoru 
wszelk.mi sposobami tępić „tych przeklętych 
Polaków".

Biskupem wrocławskim stanowczo zostanie 
teraźniejszy fuldajski biskup, głośuy negocjator 
W sprawie nowelli kościelnej, ks. dr. Kopp 
Cnót kapłańskich i rozumu, niestety cokolwiek 
zabarwionego oportunizmem, który tak nie przj- 
stoi kościelnemu dostojnikuwi — nikt nie odmó­
wi przyszłemu pasterzowi Górnego Szlązka. Ale 
właśnie jego zachowanie się w izbie panów 
podczas obrad nad nowellą dowodzi, że nie jest 
przeciwny systemowi germanizacyjnemu, co 
tak zw. przez Prusaków Wasserpolaczków nie 
usposobi dlań dobrze.

W berlińskich dziennikach brukowych i 
satyrycznych pełno docinków pod adresem czci­
godnego wrocławskiego profesora p. Rooppela, 
słynnego autora Geschichtc Polens. W Poznaniu, 
w niemieckiem historycznem Towarzystwie, miał 
on kilka dni temu odczyt o „J. J. Rousseau i 
jego uwagach nad konstytucją polską". Po odczy­
cie Niemcy poznańscy wyprawili głośnemu uczo­
nemu bankiet, na którym naczelny prezes pre- 
wincji wniósł nr jego cześć toast, a odpowiada­
jąc nań rzekł zacny starzec: „Serdecznie dzię- 
ku/ę wam za dobre dla mnie życzenia nawza- 
jen piję za waszę pomyślność. Pozwólcie mi 
przytem powiedzieć wam to, co mi leży na bir- 
eu. Przestrzegam w7as i upominam: w badaniach 
dziejów nie idźcie błędnemi torami 1 Jam  trzy­
mał się zasady: prawda wyswobadzal —- i tej 
zasady do śmierci się nie wyrzeknę. A spójrzcie, 
moi panowie, jaką mam za to nagrodę. Zjska- 
łem szacunek i miłość całego polskiego narodu, 
zrobiono mnie członkiem krakowskiej akademji 
i wielu naukowych towarzystw, a nie ma ani je­
dnego polskiego badacza dziejów, któryby mnie 
swych prac nie przysłał. A przecież wcale nie 
schlebiałem Polakom; pisałem tylko prawdę, bez 
uprzedzenia... Proszę więc was, moi panowie, 
idźcie moją drogą, a z pewnością przysłużycie 
się i nauce historji i społeczeństwu własnemu 
więcej, niż pracami podykmwanemi uprzedzeniem 
niechętnem, które jest jali owe cienie, co kiedyś 
pierzchną przed promioniami prawdy...“ Otóż co 
wezwanie prof. Roeppela mocno si<j Prusakom 
nie podobało, więc gromią za to, że się poważył 
insynuować pruskimhistorjografum tendencyjność.

Do Kielu na uroczyste rozpoczęcia robót 
kanałowych nie pojedzie ani cesarz, ani następ­
ca tronu, ani nawet ks. Bismark. Tylko p. min. 
Bótticher będzie sobą przedstawiał cały świat 
dygnitarski, a skoro tak, to i zaproszeni depu­
towani nie pospieszą na tę uroczystość.

W drugiej połowie czerwca cesarz wyjedzie 
do Emsu, stamtąd zaś — jak teraz utrzymują 
w lipcu do Gasteinu. Niedomaganie następcy 
tronu stanowczo nie jest dziś niebezpieczne.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie wieczorne I z b y  p o s ł ó w *  d. 23 majah

Przy tytule „zarzad centralny" ministerstwa 
. olnictwa zabier„ głos* mówca jeneralny contra 
dr. R e  i c b e r. Omawia on potrzebę zmiany 
serwitutów w Styrji. Rząd okazał niby pewne 
chęci zadośćuczynienia temu żądai iu, ale w an­
kiecie zwołanej w tym celu do Gracu nie ma 
wcale reprezentantów stanu wieśniaczego, i stąd 
słuszne niezadowolnienie. Ci, którzy uchwalają 
tam różne postanowienia, widzieli wiele stołow 
zielonych, ale ani jednego zielonego drzewa. — 
Rząd, jeżeli chce zaprowadzić ład spokój, wi­
nien usunąć resztki feudalnej zależności; nena- 
tun lny stosunek zależności wolnego zresztą czło­
wieka od właściciela lasu nieinteresowanego 
wcale jego egzystencją. . ,

L u  e g  e r  zwi-aca się przeciw wywodom 
ministra na porannem posiedzeniu i jeg° pole­
mice zExnerein. Minister widocznie nie zna je ­
szcze austrjackicb radzców dworu i mówca też 
radzi mu, aby się udał do swego kolegi,_ ministra 
spri w wewnętrznych, a ten mu pouuie potran 
wiele opowiedzieć rzeczy o naturze tych ludzi.

Następnie omawia mówca sprawę flfcgow c 
bydła w St. Mara i stawia rezolucję o zmianę 
jej regulaminu targowego i rozwiązanie zawartej 
umowy z mankiem depozytowym i przydzielenie 
taksy bydlęcej i mięsnej rminie mieiskiej.

Tytuł 1 uchwalono.
Przy tytule „państwowe zakłady naukowe i 

doświadczalne" omawia S u t t n e r  ważność soli 
potasowych dla rolnictwa i wnosi rezolucję, żą­
dającą uwolnienia ich od cła przywozowego.

H o m p e s c h  wnosi rezolucję o zaprowa­
dzenie stacji doświadczalnej dla kultury mocza­
rowej; S i e g l  zaznacza doniosłość uprawy lnu, 
i zaleca urządzenie rządowych szkół dla nauki 
uprawy tej pożytecznej rośliny.

H ve r a  żąda komisji egzaminacyjnej w 
Pradze dla kandydatów na nauczycieli szkół rol­
niczych.

Zabiera głos jener. mówca contra , E x n o r.
W imię konsekwencji — powiada — nale­

żałoby te szkoły, które pozostają jeszcze dotąu 
pod nadzorem ministerstwa rolnictwa, przydzielić 
do resortu oświaty. — Polemizując z ministrem 
oświaty, usiłuje mówca wyzazać, że konsumeja 
mięsa wołowego, płodów ziemnych i p.wa rze­
czywiście podupadła, i protestuje przeciwko wy­
wlekaniu jego godności jauo profesora i radzcy 
dworu w rozprawach, w których występuje jako 
poseł.

Styl ten — są słowa mówcy — wszedł 
wprawdz.e w naszej Izbie w użycie; ale jeżeli 
je j i  n iw et styiem, to chyba . . .  bizantyńskim. 
(Oklaski i wesołość na lewicy). Coby na to po­
wiedział p. minister rolnictwa, gdybyśmy zawo­
dowe zajęcia każdego mówcy poza Izbą mieli 
zawsze na oku przy ocenianiu odnośnej mowy? 
Nie chciałem przemawiać; ale nie my przedłu­
żamy debatę (^mifch z prawicy). Moi panowie, 
to jest faktem, że nie zabierałbym głosu, gdyby 
Jego Ekscelencja nie był. na mnie w podobny 
sposób napadł.

P. dr. L u e g e r :  Upraszam na podstawie 
§ 58 regulaminu wezwać r>. posła do porządku. 
(Z prawicy: Słusznie I — z lewicy: Cicho I)*

P r e z y d e n t :  Proszę mowey nie prze­
rywać. , •

P. dr. E x n e r występuje jeszcze przeciwko 
końcowemu ustępowi mowy ministra handlu; przy­
znaje, że nie jest Wiedeńczykiem, ale że skromną 
swą działalnością zasłużył sobie na większe u- 
znanie jako członek lewicy, niż ktoś, co do tej 
partji nie należy

P. dr. L u e g e r  ponownie prosi o wezwa­
nie mówcy do porządku.

P r e z y d e n t  odpowiada, że każe sobie 
przedłożyć stenogram, bo z powodu wrzawy nie 
mógł inkryminowanych wyrazów dobłyszeó, i 
wśród osobliwej wesołości, zwłaszcza na, ławach 
lewicy, posiedzenie zostaje zniknięte

zakazujący „cudzoziemcom" nabywania i dzier­
żawienia ,iemi w krajach polskich pod rosyj- 

skiem panowaniem.
( Z  P raw itie lsiw iennego  W iestm lca .)

Od roku 1864 wydmo cały szereg ustaw 
zmierzających do utrwalenia rosyjskiej posiadło­
ści ziemskiej na zachodniem pograniczu cesarstwa 
i zbliżenia tego pogranicza do całości państwa. 
Obecnie uznaliśmy za dobre, stosownie do po- 
mienionych ustaw i w dalszem ich rozwinięciu, 
ustanowić c z a s o w o  osobne przepisy co do 
nabywania przez cudzociemców na własność, 
albo w czasowe posiadanie i użytkowanie m a­
jątków nieruchomych w niektórych gubernjaob 
zachodniego pasa Rosji.

W skutek tego, zgodnie z uchwałą komi­
tetu ministrów ro z k a z u je m y :

1) W dziesięciu gubernjach Królestwa Pol­
skiego i guberniach: bessarabskiej, wilenskisj, 
witebskiej, wołyńskie.1, gT°d; 'fińskiej, kijowskiej, 
kowieńskiej, kurlandzkiej, liflandzkiej, mińskiej i 
podolskiej, poddani zagranie/mi nie mogą na 
przyszłość nabywać w jakikolwiek sposób, ani 
też na jakichkolwiek zasadach dozwolonych przez 
ogólne i miejscowe prawa, Dr-a obrębem miast 
portowych i innych osad miejskich (oprócz wy­
padków wyłuszczonych w art. 3-im n.niejszego 
ukazu) prawa własności majątków n, eruchomycfi, 
ani też prawa władania i użytkowania z m a ją t­
ków nieruchomych, niezależnego od prawa wła­
sności w ogóle, w szczególności zaś wypływa­
jącego z umowy o najem lub dzierżawę.

U w vga I .  W gubernjach Królestwa P o l­
skiego poddanym zagranicznym zabrania się 
również zawiadywać i isruchomymi majątkami, 
położonymi po za obręben osad miejskich w cha­
rakterze pełnomocników, lub zarządzających (ad­
ministratorów).

Uwaga I I .  Ustanowione w art. 1 ograni­
czenie praw poddanych zagranicznych co do 
władania i użytkowania z majątków nierucho­
mych, położonych po za obrębem miast porto­
wych i innych osad miejskich, nie rozciąga się na 
wypadki aajniu domów, mieszkań i willi do cza­
sowego użytku lub na własne mieszkanie.

_ 2) W miejscowościach oznaczonych wart. 1 
niniejszego ukazu, poddani zagraniczni mogą za­
bezpieczać prawo przywilejowanego zaspea je$?a 
swoich należności przez przyjmowanie na za­
staw majątku nieruchomego, ale podobne zabez­
pieczenie i w ogóle egzekwowanie pretensyj 
z długów ni mogą pociągać za sobą ani naby­
cia na własność takiego majątku, ani też objęcia 
w rzeczywiste władanie lub w użytkowanie (u- 
stawy sadowe cesarza Aleksandra II, kodeks 
1?®Ł;  ^ , L 0arL 1063, 1064, 1129, 1129, 1129, 
i- , ł ’ i 1209 ; kodeks cywil, gubern.
S '  ° S g0 2071, 2071 ■ 2072 i 2085 do

Ł i’oo^ m 'eJsc' Praw. cyw. gub. nadbalh
art. 1836, 1412 i 1457).

. 3.) Co_ się tyczy praw cudzoziemców do
dziedziczenia majątków nieruchomych, położo­
nych Pu za obrębem miast portowych i  innych 
osad miejskich, następne ograniczenia m »ia moc 
w miejscowościach wymienionych w art 1 *
lin ii ^ t J ? iedK-icZ(?nie %edł$  Praw a w  prostej
zosta łe lo  r J * mię ^  małŻ0Dkami m a .ą tL u  ,o- 
sie na f i P° . KagraniczIF poddanym , ra-zwala 
osipdli} .uieJil (T cu 5,8madach, jeżeii spadkob ie rca  
ukazu ■ S1̂  W ®osji  przed w ydaniem  n in ie jszego

i )  we wszystkich innych wypadkach dzie­

dziczenia według prawa, oraz w razie dziedzi­
czenia z testamentu, zagraniczny poddany jest 
obowiązany w ciągu trzech lat od chwili naDy- 
cia prawa do majątku, takowy sprzedać podda­
nemu rosyjskiemu ;

c) przy niezachowaniu przepisanego w punk­
cie b) prawidła, majątek z rozporządzenia wła­
dzy gubernjalnsj ooejmuje się w opiekę i sprze­
daje przez publiczną licytację we właściwym 
rządzie gubernjalnym, a otrzymana ze sprzedaży 
suma, po potrąceniu z niej wydatków na admi­
nistrację i sprzedaż, wypł»ca się spadkobiercy.

4) Działanie postanowień ograniczających, 
wyłuszczonych w punktach b) i cj poprzedniego 
artykułu, rozciąga się na wypadek nabycia przez 
cudzoziemców prawa własności majątków nieru­
chomych przez akty dopełnione przed opublifco- 
waniem niniejszego ukazu, jeżeli wyżej pomio 
nione osoby nie weszły w rzeczywiste posiadanie 
tych majątków.

5) Zawarte według ustanowionego porzą­
dku na określone terminy umowy i akty, na 
podstawie których poddani zagraniczni w miej­
scowościach wymijnionych w art. 1 nabyli 
przed opublikuwanism niniejszego ukazu prawo 
władania lub użytkowania majątkami nierucho- 
memi po ca obrębom miast portowych lub 
innych osad miejskich, nie mogą być po upły-

yrażon/ch w nich termii w ani i znawiawie
ne ani prolongowane (oprócz umów w y łu szczn - 
nych w uwadze II  do art. 1 i w art. 2 niniej­
szego ukazu).

6) Moc i działanie postanowień poprzednich 
artykułów rozciąga się w równej mierze na 
Towarzystwa , kompanje i Stowarzyszenia han­
dlowe i przemysłowe, uformowane na zasa­
dzie praw zagranicznych , chociażby nawet 
otrzymacy pozwolenie operowania w granicach 
Rosji.

7) Wszelkiego rodzaju układy zawarte w celu 
naruszenia lub obejścia niniejszego ukazu są uwa­
żane za nieistniejące.

8) Jeżeli wspomniany w poprzednim art. 7 
układ zostanie wykryty przsz miejscowy władzę 
główną lub gubernjalną, to po zebraniu konie­
cznych wiadomości, jakie rzeczonym władzom o- 
bowiązane są natychmiast dostarczać zarówno 
sądowe jak i wszelkie inne władze i osoby urzę­
dowe, jenerał-gubernator lub gubernator, za po­
średnictwem specjalnie upełnomocnionych do te­
go osób (w gubernjach Królestwa Polskiego 
przez prokuiatorją, a w gubernjach kurlandzkiej 
i liflandzkiej przez pomocników prokuratora gu- 

. berujalnego), wytaczają we właściwym sądzie
p ro c e s  o ro z w ią z a n ie  z a w a r te g o  u k ła d u  lu b  
d o k o n a n e g o  akou. S p ra w y  te  p ro w a d z ą  s ię  w p o ­
rz ą d k u  u s ta n o w io n y m  d la  s p r a w  z a rz ą d u  s k a rb o -  
w ego .

Rządzący senat ma wydać odpowiednie roz- 
norządzenie celem wykonania nil ejszego.

Na oryginale własną J e g o  Cesarskiej Mości 
ręką podpisano :

Aleksander.
W Gatczynie 
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Podawszy w całości ten ukaz, będący najno­
wszym, ale zapewne nie ostatnim szczeblem w roz­
woju owego dzikiego systematu, który zainaugu­
rowano w r. 1864, uważamy za właściwe dołączyć 
doń następujące uwagi.

Cel ukazu wyraźnie wymieniono w pierw­
szym ustępie, po którym już następują same 
przepisy, opracowane przez kora.tet ministrów, a 
tem samem, ze względu na źródło swego pocho­
dzenia, ujrwniaiace polityczną barwę. Przepisy 
te obowiązywać będą na daleko obszerniejszej 
przestrzeni, aniżeli wszystkie poprzednie ukazy. 
Gdy bowiem temte odnosiły się tylko do t. zw. 
północno - zachudmefl i południowo - zachodnich 
prowincyj, a do Królestwa Polskiego stosuwały 
się zaledwo w drobnej części (co do majoratów 
i majatków poduchownych), to ten jSfatni ukaz 
obejmuje nadto gubernje Nadbałtyckie (opiócz 
estlandzkiej) i Bessarabją. Między tym ukazem 
a poprzednimi zachodzi jeszcze nadto zasadnicza 
różnica co do osób, których prawa ograniczono. 
Poprzednie ukazy zwracały się wyłącznie prze­
ciw pewnym narodowościom wyznaniom, więc 
ograniczeniom podpadały wyłącznie cechy e t n o ­
g r a f i c z n e  (mianowicie „pochodzenie" polskie 
lub żydowskie), w nowym ukazie ograniczenia te 
zależą od p o l i t y c z n e g o  stanowiska esób, 
to jest od obcego ich poddaństwa. Ponieważ zaś 
nowy ukaz bynajmniej nie znosi poprzednich, 
lecz owszem jest ich „dalszem rozwinięciem," a 
zatem uzupełnieniem, przeto jedne kategorje cu­
dzoziemców (Niemcy, Czesi, Erancuzi...) będąmo 
gły w przyszłuści uwalniać się od ograniczeń 
przez przyjęcm rosyjskiego poddaństwa, dla in ­
nych zaś warstw „cudzoziemców* (oczywiście 
tylko dla Polaków) ten modus nic nie pomoże.

Ukaz zostawia w spokoju żywioł prawdzi­
wie obcy, niemiecki, w miastach, osadach fabry­
cznych i portach, gdzie on jest najsilniej za­
gnieżdżony, a zabezpiecza przed tym żywiołem 
tylko własność ziemską. Może to wynika z za­
patrywania, te pod względem narodowym i pań ­
stwowym di leko więcej zależy na tem, by ziemia 
nie była własnością cudzoziemców, aniżeli każda 
inna własność n ieruchom a; ale być także może 
U ostatni ukaz jest tylko początkiem i zapowie­
dzią dalszych rozporządzeń, które już naprawdę 
dotkną p r a w d z i w i e  o b c y  żywioł. Do osta­
tniego przypuszczenia uprawniają głosy pism ro­
syjskich i petersburskie korespondencje do berliń­
skich dzienników.

. Ostwtni ukaz bardzo szkodliwie oddziała na 
rolniczy kredyt we wszystkich gubernjach obję­
tych rozporządzeniem. Wprawdzie wolno beazie 
cudzoziemcowi zabezpieczyć swą wierzytelność 
na hipotece dóbr, ale windykacja długu nie może 
doprowadzić do nab je ia  obdłużonego p zetimiotu. 
Komu zaś odjęta jest możność eg7 »kucji, tm 
w stosunki krsd^towe wchodzió nie / ecńce’ “ 
jużciż 'iezyć nie może na odebranie długu przez 
wystawienie m a ją tk u  nu licytacją, d« której sta- 
wać mają orawo tylko politycznie uprzywilejo­
wane j< nostki. Tymczasem tych jednostek. —

zwłaszcza w Zabianych Prowincjach gdzie tylko 
Rosjanin czystej krwi może dobra kupować — 
jest brak łak wielki, że w ostatnich latach wszy­
stkie majątki wystawiune na licytacją poszły za 
bezcen, a wskutek tego cena zionu w ogóle spa­
dła ogromnie. Teraz spadnie ona jeszcze ni ze i:

Zabraniając trzymania „cudzoziemców" jako 
pełnomocników i rrądzców, ostatni ukaz wywo­
łuje przewrót nawet w wewnętrznej administra­
cji majątków.

Wreszcie ukaz wprowadza ważne zmiany 
w prawie spadkowem, a wprowadza jc wyjątko­
we dln pewnej tylke kategorj osób i dla niektó­
rych tylko okolic. Jes t  to niebywały dziwoląg 
prawodawczy. Jedynie dzieci i dalsi spadkobiercy 
w prostej lirji, a także małżonkowie i to tacy 
tylko, którzy już osiedlili się w kraju przed wy­
dań om ukazu, mają prawo posiadać wziętą w 
spadku ziemię; wszyscy zaś inni spadkobiercy, 
a także dzieci i małżonkowie, którzy przed 14 "6 
marca b. r. nie osiedlili się w7 kraju, muszą 
w ciągu 3 lat sprztdać wziętą w spadku ziemię 
poddanemu rosyjskiemu, mającemu prawo kupo­
wania majątków w krajach polsk.ch ; więc na 
Litwie, Wołyniu i Ukrainie tylko Rosjaninowi, 
a w Królestwie Poiskiem i Polakowi także.

Polacy z krajów naszych pod panowaniem 
rosyjstciem połączeni są licznymi węzłami poDre 
wienstwa i powinowactwa z obywatelami Galicji 
i Wielkopolski; z tego względu wprow dzona 
ostatnim ukazem zmiana w prawie spadkowem 
jest niezmiernej wagi Jest jeszcze inna okol:- 
csność, która czyni to, że ten ukaz przekracza 
granice ro^yjsaiego państwa. Oto, wiele pouku h 
rodzm, stale mieszkających w Galicji lub w Wiel- 
kopolsco i z dawua mijących prawa obywatel­
stwa austrjickiego lub pruskiego, posiada od 
wieków dziedziczne dobra w krajacn polsidch 
pod panowaniem Rosji. Te rodziny już nie będą 
mogły diieciom swym oddać owych dóbr w spad 
ku, jeśli nie uczyniU togo do 14/26 marca rb.

Ukaz głosi, że te wszystkie przepisy u s ^  
nawiają się c z a s o w o .  Zapewne! — wieków 
nie przetrwa ten prąd erterminacyjny, który od 
dwudziestu-kilku lat wysila się na same najgor­
sze rzeczy — ale choćby trwanie jego było bar­
dzo już krótkie, zaszkodzi on nietylko nam i 
Niemcom, a więc tym dwom narodom, w które 
mierzy swem ostrzem, ale także i głównie samej 
Rosji. Bo każdy zły czyn ma to do siebie, że 
najsrożej się mści na autorze.

Wpływ ukazu na nasze społeczeństwo bę­
dzie ten że chociaż może tu i ówdzie przyśnim 
szy on przejście w Prowincjach Zabranych (na 
L i t w i e ,  Wołyniu, Ukrainie i Podole) niektórych 
majątków z rąa polskich w rosy,,sk:e, to zato 
całemu ogółowi wskaże gdzie nasza siła i jak 
mocno należy się trzymać tej ziemi, którą wróg 
tak usunie pragnie nam odebrać. Całe natomiast 
społeczeństwo niemieckie dotknie ten ukaz bole­
śnie i nietylko srodze je zrani, ale pokaże mu 
bez ogródek, że panslawistyezna Rosja „samo- 
bytna" i „narodowa", zamierza postawić żelazną 
przegrodę naturalnemu prądowi Niemców na 
Wschód.

Owóż żadne jeszcze państwo nie zdołało 
złamać naturalnego prądu sąsiednich narodów 
bez opłacenia kosztów tej operacji. I Rosja je 
opłacić będz>e musiała. Ostatni ukaz w połącze­
niu z prześladowaniem Niemców w prowincjach 
nadbałtyckich, jakoteż z taryfami celnemi, po- 
dnoszonemi ciągle nietyle dla protekcji własnego 
pizemysłu, ile dla szkodzenia przemysłowi nie­
mieckiemu, postawił już Rosję na tej równi po 
chyłei, po której zsuwając, się siłą logicznego 
ciążenia, musi pierwej czy później doiść do ze­
rwania przyjacielskich węzłów, łączących dwie 
najsilniejsze militarne potęgi Europy. Dla Rosj_ 
i dla jej znaczenia w Europie będzie to cios 
bardzo dotkliwy.

ODrócz zaś tego politycznego następstwa, 
najgorszem w tym ukazie jest ta demorali/acyina 
siła, jaka tkwi w nim i zresztą we wszystkich 
tych ustawach, które rzad rosyjski wydawał w 
ostatnich dwudziestu kilku latach, łamiąc kardy­
nalne podstawy prawa własności. Ktoby powie­
dz. ał, że mocarchiczna Rosja sili Się wszelkimi 
środkami na to, aby co rychlej uprawić grunt 
dla socjalizmu i anaiehji. I  w tej mierze — od­
dać jej nałoży tę sprawiedliwość — pracuje nie­
zgorzej od republikańskiej Francji. Maluczko, a 
panslawiści rosyjscy, nadający ton w Rosji, będą 
w deprawacji, w zdziczeniu, w zgnębisniu w so­
bie wszelkich pojęć prawnych stali na równi 
z dynamitardami najgorszego kalibru. I  wtedy 
zapewne uderzy ostatnia godzina dla tej formy 
rządowej, która — aoy przedłużyć chwilowo swój 
żywot — zapożyczała lekarstw od partji przewrotu

Wiec Towarzystw rolniczych 
w Peszcie.

(Przekład z Eggyeteri'tesa).
Delegaci Związku na decentralizacji pole- 

g a j r y c h  Towarzystw rolniczych węgierskich, od­
byli dnia 10. maja wiec w Peszcie. Przedmiotem 
obrad wiecowych było teraźniejsze położenie 
rolnictwa i środki, jakie w obec smutnego jego 
stanu przedsiębrać należy. 28 Towarzystw rolni­
czych wysłało reprezentantów ; a musiano otwo­
rzyć dużą salę pałacu Centralnego Towarzystwa 
rolniczego, ażeby pomieścić przybyłych. I  w mej 
było bardzo pełno; traktowały się bowiem przed­
mioty pierwszorzędnej wagi.

P o m ię d z y  n ie m i p o w sz e c h n e  za ję c ie  w z b u ­
d z iła  s p r a w a  w y k u p n a  re g a lu  p ro p iu a c y j-  
n eg o  w z w ią z k u  z re f o im ą  p o d a tk u  g o r z e ln ia ­
n e g o . S p ra w a  ta  n ie ty lk o  Ha n a s , a le  i d la  
G a lic ji n i  p ie rw s z o rz ę d n ą  w ag ę , a  lo w a rz y s tw o  
ro ln ic z e  k ra k o w sk ie , p rz e k o n a w sz y  s ię  o to ż s a -
n io śc  i n te r e s ó w  ro ln ic z y c h  G a lic ji  i Y ę g ie r  d la
porozum iem  a s ię  z n a m i, w y s ła ło  d e le g a ta  d is  
W ł o d z i m i e r z a  K o z ł o w s k i e g o  n a  n i ­
sze zgromadionie ogólne. Delegat ten w dłaż- 
szem przemówieniu uzasadniał podobieństwo 
stosunków rolniczych w Węgrzech i w Galicji 
i z upoważnieniem zgromadzenia postawił rezo­
lucje, na które zgromadzenie chętnie się ago.
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dziło, pozostawiając środki wykonawcze komite­
towi, którego wybór jutro ma nastąpić.

Największą część zebrania zajęła ta sprawa 
i dała powód do bardzo ciekawych i ważnych 
rozpraw, z których przebija, że sposób wyjścia 
i ostateczne załatwienie sprawy regalu propina­
cyjnego wielce jest pożądanem.

Na wstępie posiedzenia obrano przewodni­
czącym hr. Aurelego Dessewfyego, prezesa To­
warzystwa kredytowego ziemskiego. Wicepreze­
sami obrano barona Dyonizego Banffiego i J. E. 
Pawła Somsicba.

Pierwszy zabrał głos hr. E m a n u e l  An-  
d r a s s y ,  starszy brat Eks. kanclerza i poata- 
wił wniosek naglący w sprawie rokowań o trak ­
tat handlowy z Rumunją, w których na podsta­
wie postawionych już zeszłego roku postulatów, 
pragnie energicznego poparcia interesów rol­
nictwa.

Przechodząc do porządku dziennego odczy­
tał prezes pismo komitetu Towarzystwa krakow­
skiego (okrzyki Eljeu), w którem ten komitet 
deleguje dra W ł. K o z ł o w s k i e g o  dla po­
rozumienia się z Towarzystwami rolniczemi i 
gorzelnianemi w sprawie reformy podatku go­
rzelnianego. Dla załatwienia tej sprawy posta­
wiło prezydjum na pierwszym punkcie porządku 
dziennego w bliskim związku z nią stojącą 
sprawą wykupna regalu propinacyjnego.

Referent prof. dr. J u l i u s  C z i l l a g  
podnosi, że już wielokrotnie od rządu domagano 
się zniesienia tego regalu i odpowiedniej inde- 
mnizacji.

Wykupno propinacji zapewniłoby państwu 
dochody nietylko pokrywające sumę odszkodo­
wania, ale przechodzące ją. Budżet państwa 
nabywając, to prawo pozyskałby znaczne p lus.— 
Są wszakże takie i inne poglądy. I tak n. p. 
Poseł Sigmund, zwolennik monopolu sprzeciwia 
się w awoim elaboracie zniesieniu regaliów, bo 
zarząd ich byłby dla państwa ciężarem. Jakkol­
wiek sprawa monopolu nie wydaje się być aktu­
alną i ankieta rządowa nie zajęła się nią dotąd, 
mimo to ludność rolnicza uważa ją za sposób 
wyjścia z zawiłej sytuacji i pod względem rega­
liów i pod względem reformy podatku od spi­
rytusu.

Jeżeli nie teraz, to w niedalekiej przyszło­
ści, pewnie sprawa monopolu przyjdzie na po­
rządek dzienny. Monopol nie da się pogodzić 
z utrzymaniem regalu propiuacyjnago w rękach 
właścicieli i w dotychczasowej formie.

Zaprowadzenie monopolu, sprawiłoby po­
mniejszenia konsumcji i dochodu pronacji. W ra­
zie utrzymania propinacji, monopol wymagałby 
tak dużego aparatu urzędniczego i napotkałby 
na tyle trudności w wykonaniu, żeby się nie 
opłacił.

Mówca stawia wnioBek, ażeby zażądać od 
rządu wykupna propinacyjnego regalu przed 
zaprowadzeniem monopolu wódezanego.

P r e z e s  oznajmia, że uprosił delegata 
krakowskiego dra Kozłowskiego, ażeby zazna­
czył swoje stanowisko w tej sprawie, a odgadu­
jąc intencje zgromadzenia, prosił go prezes o 
postawienie życzeń Towarzystwa w formie wnio­
sku, sądzi też, że prośba ta odpowiada woli 
zgromadzenia.

(Okrzyki: tak jes t!  słuchajcie! Zgromadze­
nie powstaje.)

Dr. W ł o d z i m i e r z  K o z ł o w s k i  roz­
poczyna mowę w kilku słowach węgierskich. 
„Eljen Magyar Orszńg ! ezt szivból kiyńnja a 
lyengel mezógazda" (Eljen 1 rzęsiste oklaski).

(Niech żyją Wręgry ! Ten z serca pocho­
dzący okrzyk przesełają wam przez me usta 
rolnicy polscy).

Następnie tłómaczy się , że z źaltm musi 
się uciec do języka niemieckiego, który ani słu­
chaczy, ani jego nie jest językiem rodzinnym.— 
Całą z wielkim zapałem wygłoszoną mowę, a 
zwłaszcza te ustępy, w których usprawiedliwia­
jąc swą obecność w zgromadzeniu, oświadczył, 
że Polak wśród Węgrów nie czuje się obcym, i 
na dowód tego przytaczał barwne przykłady 
z historji obydwóch narodów i w których do­
wodził. że jeśli ziemia ma w Polsce i w W ę­
grzech pozostać w rękach narodowych, to rolnicy 
zaprzyjaźnionych narodów także wspólną biedą 
połączeni, wspólnej na nią rady szukać powinni, 
owóż mowę tę przerywało zgromadzenie grzmo­
tami oklasków i okrzykami „Eljen".

„Całe szmaty ziomi — mówił delegat pol­
ski — leżą nieuprawne zo szkodą dla ekonomji 
społecznej i dla bogactwa narodowego, a jedy­
nego środka produkcji niezbyt drogiego nawozu 
i karmy dla bydła, jakiej dostarcza gorzelnia 
rolnicza, nie można przecie poświęcać dla ro­
zwoju wielkich fabryk.

„Gdy zabraknie nawozu, upadnie rolnictwo, 
a uprawne pola zmienią się w pustki. W Galicji 
przed stu laty było 5500 gorzelń, w Węgrzech 
przed 30 laty było 3000 gorzelń rolniczych, dziś 
ich jes t  u nas 580, w Węgrzech 480. (Porusze­
nie). Wiele pól przeto się marnuje.

„Reforma podatku gorzelnianego naruszy­
łaby prawa regaljów węgierskich i propinacji 
galicyjskiej. Przy podobny h stosunkach, wymia­
na zdań jest niezbędna, a każde widzenie się 
odświeża tradycją braterstwa dwóch narodów, 
zwłaszcza teraz, kiedy obydwa mają wspólnego 
najmiłośeiwszego opiekuna.

Gdy Polak znajdzie się pomiędzy Węgrami, 
serce się rozgrzewa, a z duszy wyrywa się okrzyk 
Eljen a kiralyl Eljen a kirńlynenkl Eljen Ru­
dolf 1 Eljen Stefanjal (Głośne Eljen! długotrwa- 
jące oklaski).

K a r o l y  H a r k a n y i  solidaryzuje się zu­
pełnie z wnioskiem p. Kozłowskiego.

P r e z e s  odczytuje rezolucje p. Kozłowskiego:
Zgromadzenie ogólne uchwali:
1) „Poleca się komitetowi wykonawczemu 

zbadać albo bezpośrednio albo w drodze specjalnej 
ankiety lub kwestjonarza wpływ reformy poda­
tku gorzelnianego na rolnictwo i związek jej 
z regaljami propinacyjnemi, oraz odpowiedzieć ze 
stanowiska rolniczego na pytania przez c. k rząd 
dnia 5 maja b. r. ankiecie rządowej przedłożone 
i rozważyć, czyli porozumienie z c. k. Tow. gosp. 
w Krakowie w sprawie ochrony gorzelni rolni­
czej jes t  moźliwem ?

2) „Poleca się komitetowi teraz albo też 
w odpowiedniej chwili zastrzedz się energicznie 
wobec Wysokiego c, k. rządu i Świetnych ciał 
prawodawczych przeciwko dalszemu pogorszeniu 
warunków bytu gorzelni rolniczych, albo też 
uszczupleniu dochodów z regalu propinacyjnego 
przez reformę podatku od spirytusu. “

E m a n u e l  V i c z m a n d y  z radością wi­
ta zajęcie, jakie budzi akcja Towarzystwa k ra ­
kowskiego tą sprawą. Słusznie zauważano nie­
rozerwalny związek sprawy reformy podatku go­
rzelnianego ze sprawą regalu propinacyjnego.

Sprawa reformy podatku i monopolu jest 
n i e s ł y c h a n i e  w a ż n ą .  — W związku z po­
datkiem załatwienie sprawy regalu wyszynkowe­
go jest piekącem. Stanu obecnego bowiem pra­
wnym nazwać nie można. — Oprócz ustawy z r.

1836 w Węgrzech, same tylko rozporządzenia 
ministerjalne regulują regalja.

Stanu tego dłużej cierpieć nie można i by­
łoby wołającą o pomstę do nieba niesprawiedli­
wością, gdyby państwo chciało w jakikolwiek 
sposób naruszyć prawa prywatne bez wynagro­
dzenia.

Jeśli chce osłabiać ich wartość i utrudniać 
ich wykonanie, musi dać odpowiednie odszkodo­
wanie. — W innej drodze tego mu czynić nie 
wolno. Wykupno ze strony gmin byłoby szkodli- 
wem; jedynie państwo może to uczynić. Ale 
przeciwko jakiemukolwiek zniżaniu wartości te ­
go prawa bez odszkodowania; przeciw usiłowa­
niom, aby zredukowane do zera samo z siebie 
ustało, musimy zaprotestować. — Stawia przeto 
wniosek:

Zgromadzenie uchwali:
„Państwo ma przeprowadzić zniesienie pra­

wa propinacji i wyszynku z całkowitem wyna- 
nagrodzeniem z kasy państwowej, albowiem nie- 
wyzyakanie stosownego momentu pociągnęłoby 
za sobą szkodliwe skutki, powiększyłoby trudno­
ści ze zniesieniem tych praw na podstawie spra­
wiedliwości połączone i uniemożliwiłoby wyjście 
z dotychczasowego, nadal niemożliwego położenia.

Hr. Manó A n a r a s s y .  Interesowani po­
winni się zastrzedz, ażeby sprawa nie była roz­
wiązana bez zapytania się ich, na wypadek gdy­
by wartość ich własności usiłowano przez jakie­
kolwiek układy zredukować.

Dr. Julius C z i l l a g  porównuje prawo pro 
pinacyjne w Galicji, z którem się liczy wniosek 
p. Kozłowskiego, z prawem regalu propinacyjne­
go w Węgrzech. W Galicji w rokn 1875 znie­
siono propinację, a d o  26 latach dostaną właści­
ciele za nią odszkodowanie, które głównie na 
tem polega, że im wolno lo prawo jeszcze 26 lat 
wykonywać.

Rozciąga się ono tylko na wódkę i piwo, a 
u nas i na wino. Z dotychczasowych opłat two­
rzy się w Galicji odszkodowanie. U nas ono po 
winno płynąć z worka państwowego, a nie po- 
powinno polegać niejako na wzajemnem ubezpie­
czeniu.

Paweł S a m s i c h uważa z prawnego i 
z ekonomicznego stanowiska zniesienie prawa 
propinacji za naglące. Dziwi się, że parlament 
węgierski, przeważnie z rolników złożony, zwle­
ka załatwienie tej kwestji, która w spokojny spo­
sób sprawiedliwie załatwić się da.

Alesander H a g e d u s  — generalny refe­
rent budżetu — nie chce postawieniem reformy 
podatku gorzelnianego w związku ze sprawą re­
galjów i bezwarunkowem żądaniem zniesienia 
ich osłabiać rządu w rokowaniach z Austrją.

Hr. Sandor K ń r o l y i  popiera wniosek 
Kozłowskiego. Chodzi tutaj o interes rolnictwa ; 
do jege obrony w pierwszej linji Towarzystwo 
rolnicze jest powołanem. — Mogą przyjść cza­
sy, w których położenie nie będzie tak korzy- 
stnem.

T a r n o c z y .  Wcześniejsze zniesienio ro- 
galjów jest niezbędnem, bo potem czy to w ra ­
zie monopolu, czy też jakiejkolwiek reformy po­
datku od spirytusu będzie zapóźno.

Hr. Ferdynand Z i c h y  przechodzi po- 
szezogólne formy zniesienia regaljów i propi­
nacji.

Hr. E m a n u e l  A n d r a s s y .  Przed laty 
odebrano nam regale młynów i poświęcono je 
wielkiemu przemysłowi młynarskiemu. — Nie 
powinno się teraz poświęcać regalu propina­
cyjnego.

Chodzi tu o ważną sprawę krajową.
F e n y v e s » y  A d o l f ,  popiera wniosek 

Yiczmandiego.
Hr. A n d r a s s y  M a n o .  Przed 6 laty 

chciano znieść regalja. Minister finansów Sza- 
pary uznał to za pożyteczne. — A teraz nara­
dzają się w Peszcie nad opodatkowaniem na­
pojów bez nas i bez udziału właścicieli. Wzięli 
nam m ły n y ; drugi raz dla zysku niewielu je ­
dnostek nie możemy własności naszej poświęcać.

Radzić tutaj panu Hegedusowi łatwo, ale 
my nie możemy dopuścić, ażeby nam jedno pra­
wo po drugiem odbierano.

H e g e d u s  nie chce żadnych praw naru­
szać ; widoczuie źie go zrozumiano i porównano 
jego słowa do rewolweru na właścicieli. — On sza­
nuje własność, ale nie chce utrudniającego pań­
stwu zadania związku dwóch spraw, i razi go 
forma wniosku Wiczmaudiego.

H a v i a r. Należy wszystkie wnioski przy­
jąć w proponowanej formie.

K o z ł o w s k i  wyraża serdeczne podzięko­
wanie wszystkim, którzy jego wniosek poprzeć 
raczyli, cieszy się też bardzo, że żaden gło* 
przeciwko niemu się nie podniósł. — Nie rozu­
miejąc po węgiersku, nie wie dokładnie, eo mó­
wił dr. Czillag o różnicach propinacji, węgier­
skiej i galicyjskiej.

Różnice te w żadnym razie jednak nie 
mogą dotykać jednolitej konkluzje do której i 
Węgry i Galicja dochodzą, że przed wykupnem 
tego prawa należy wykluczyć wszelką refo.mę 
podatku gorzerlnianego któraby mogła wykona­
nie tego prawa naruszyć. Za Rzeczypospolitej 
wynikała propinacja z własności g ru n tu ; rząd 
austrjacki w wielu patentach ją  potwierdził i 
sam w dobrach kameralnych bądźto razem z 
niemi, — bądźto osobno prawo to sprzedawał. 
Stanowi ono przedmiot bezpieczeństwa h ip o ­
tecznych właścicieli, a że w skutek ofiar na cele 
narodowe, w skutek potrzeby kapitału obroto­
wego, ciężkich czasów rosnących ciężarów mu­
siano obdłuiye tak dobra, jak i propinacją rząd 

w pat. z 30 sierpnia 1790 i września r. 1798 
dezwolił na odłączenie hypoteczne tylko za po­
zwoleniem wierzycieli.

Tak samoteż dopuszczając do naruszenia 
tego prawa przez reformę podatku gorzelnianego, 
działalibyśmy in fraudem creditorum. W Galicji 
to prawo jeszcze długo ma obowiązywać, bo 
wedle ustawy z 30. grudnia 1875, dopiero wtedy 
jego wyłączność ustanie, kiedy fundusz z opłat 
szynkowych głównie na rachunek kieszeni właści­
ciela składanych z grzywien i z taks od nowych 
gorzelń i t. p. będzie zebranym a i potem dla 
zapobieżenia szynkarzom szkodliwym właściciel 
zatrzyma prawo wyszynku w jednej karczmie, 
traci zaś tylko wyłączność.

Ustanowienie dalszych opłat szynkowych 
bez wykupna lub odszkodowania przez państwo, 
uszkodziłoby nietylko obecne prawo, ale i przy­
szły fundusz propinaeyjny. Ochrona tego prawa 
przeto, z którego jako z częściowej własności 
wierzycieli prezentu robić nikomu sio wolno 
albo wykupno przez państwo za całkowitą in- 
demnizacją leży zarówno w interesie Galicji 
jak i Węgir.

Mówca jest pewnym, że praca komisji ura­
tuje rolnictwo od wielhiej szkody. (Brawa.)

P r e z e s  poddaje trzy postawione wnioski 
pod głosowanie. Zgromadzenia uchwala je, przy­
dzielając wykonanie komitetowi.

Rozpoczynają się obrady n a d  d o s t a ­
w a m i  w o j s k o w e m i .

O r d o d y  L u d w i k  krytykuje dotychcza­
sowy dla rolnictwa niekorzystny sjstem dostaw, 
które powinny w pierwszym rzędzie przez rolni­
ków być podojmowanemi. Poszczególni rolnicy 
nie są w prawdzie w stanie podejmować więk­
szych dostaw, fakt ten jednak powinien właśnie 
pobudzić do tworzenia spółek rolniczych i liwe- 
runkowych, które i dla państwa są pożyteczne, 
zapewniają bowiem dla wojska dobry towar po 
taniej cenie. Biorąc, od nich nie potrzebuje 
państwo opłacać zysku pośrednikom. Ważną 
bardzo sprawą, która w ścisłym związku ze 
sprawą dostaw stoi, jest sprawa składów pu­
blicznych. Obecnie nie odpowiadają one celowi, 
bo prawo handlowe ustanawia dla nich warunki 
nie sprzyjające wcale ich rozwojowi. Niesłusznem 
jest postawienie warunku 500.000 zł. zakłado­
wego kapitału, bo taki kapitał mogą jedynie 
zebrać tylko niektóra wielkie miasta. — Dla 
rozwoju składów publicznych, w&rantów i dostaw 
wojskowych przez rolników, wielce jest pożądaną 
zmiana odnośnych artykułów prawa handlowego.

Mówca pragnie porozumienia w tej spra­
wie pomiędzy Towarzystwami rolniczemi, a mi- 
nisterjuna wejny, stawia też wniosek, ażeby wy­
brać komisją specjalną celem ustanowienia wa­
runków dla składów publicznych ze stanowiska 
interesów zaopatrzenia wojska przez rolników 
jak i z ogólnego ekonomicznego stanowiska, a 
zarazem celem usunięcia przeszkód w ich roz­
woju, o ile takowe jest moźliwem.

Wnosi mówca, aby Towarzystwa rolnicze 
pobudzić do zakładania spółek liwerunkowyeh 
dla wojska, a. w celu powiadomienia ich o wa­
runkach dostaw zaprosić administracją wojsko­
wą, a względnie ministerjurn wojny o zwołanie 
ankiety złożonej z przedstawicieli intendantury i 
Związku Towarzystw gospodarskich. Ta ankieta 
ureguluje ostateczne rzeczywiste podejmowanie 
bezpośrednich dostaw wojennych przez rolników.

Prezes hr. D e s s e w f f y  czyni uwagę, że 
w czasie trwania delegacji powinna Dyrekcja 
Związku udać się do ministra wojny.

Wilhelm Ga m a  u f  nie wątpi o dobej woli 
ministerjurn wojny co do wejścia w stosunki 
z rolnikami w sprawie dostaw, żałuje jednak, 
że takowe do Izb handlowych, a nie do Towa­
rzystw rolniczych zwróciło się z oduośnem we­
zwaniem.

Andrzej G y o r g y .  Także wierzy w dobrą 
wolę administracji wojskowej, pragnąłby jednak 
decentralizacji liwerunków w daleko większej 
mierze, niż dotychczas i stanowczego przyjęcia 
zasady, że Towarzystwom roluiezym przyznaje 
ministerjurn istotny wpływ na tę sprawę. Szcze­
góły rozważy ankieta.

Hr Imre S z ó c h e n y i  z n a j d u j e ,  że rol­
nik wtedy jedyni* znajdzie ochronę przeciwko 
machinacjom pośredników, kiedy utworzy się 
stała komisja z delegatów Intendantury i Towa­
rzystw rolniczych.

Piotr S z a k a c z  podnosi, że ogłoszenia 
ministerjurn wojny tak późno dostają się w ręce 
rolników, że nie mogą oni w dostawach brać 
udziału.

Zgromadzenie przyjmuje wniosek Ordo-
dyego z poprawką hr, Szeehenyego. Wykonanie 
wniosku poleca komitetowi.

Ogólne Zgromadzenie 
Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń.

Tegoroczne Ogólne zgromadzenie zagaił
prezes Rady nadzorczej p. Starowiejski prze­
mową, w któroj zaznaczył postęp i rozwój insty­
tucji we wszystkich’'jej działach. Szczególniej 
odnosi a i ę to do działu ogniowego, gdzie
mimo zniżonej taryfy opłat suma zaliczki nie 
zmniejsza się, ale powiększa. Rok ubiegły, nie­
zwykły pod względem klęsk ogniowych, nie na­
raził jednak tego działu na dotkliwe straty i 
można było przyznać stowarzyszonym poważny 
zwrot zaliczek. Fundusz rezerwowy w tym dziale 
wzrósł do znacznej wysokości; 1,958.000 zł.

W dziale gradowym, gdzie częstokroć jest 
niedobór — w tym roku pozostałość wynosi 
przeszło 44.000 zł., która na częściowe umorze­
nie dawniej zaciągniętych pożyczek z funduszu 
rezerwowego będzie użytą.

W dziale ubezpieczeń na życie, a miano­
wicie w dziale A  kapitałów pośmiertnych zwrot 
stronom wynosi 15°/0, a w dziale B  kapitałów 
Da dożycie ten zwrost wynosi 8°/0.

Także rozwój Towarzystwa wzajemnego 
kredytu okazuje się pomyślny i w tym roku 
dywidenda od udziałów mogła być przyznaną 
w cyfrze 6 od sta.

Rachunki zatem sprawdzone we wszystkich 
działach wykazują bardzo pomyślne wyniki, co 
daje nowo świadectwo wzorowej organizacji tej 
Instytucji i pod każdym względem roztropnego 
i umiejętnego jej kierownictwa, za co - - rzekł 
prezes — poczuwam się do obowiązku złożenia 
tutaj publicznie wyrazów pełnych uznani" sza­
nownej Dyrekcji, a przedewszystkiem podzięko­
wania szanownemu dyrektorowi referentowi p. 
Henrykowi Kieszkowskiemu, iż położywszy główne 
fundamenta do tej poważnej budowy, od po­
czątku aż dotąd czuwa z wytrwałą i niezmordo­
waną pieczołowitością nad rozkwitem tej in­
stytucji.

W końcu, gdy ustępuję z zajmowanego 
przezemnie stanowiska i po raz ostatni mam 
zaszczyt przemawiać z tego miejsca, pozwalam 
sobie wyrazić życzenie, aby ta Instytucja wznie­
siona poświęceniem i patryjotycznem poczuciem 
zasłużonych obywateli tego kraju, utrzymywała 
się zawsze na tych wyżynach, na których się 
obecnie znajduje dla pożytku i chwały naszego 
narodu — i składam serdeczne podziękowanie 
za otrzymany przez wybór na zajmowane dotąd 
stanowisko dowód łaskawego zaufania, który 
zawsze we wdzięcznej zachowam pamięci.

Powoławszy na sekretarzy pp. Konopkę i 
Wołodkowicza, zarządził prezes odczytanie pro­
tokołu z poprzedniego- Walnego zgromadzenia, 
który przyjęto bez dyskusji do wiadomości, po- 
czem p. Zygmunt D e m b o w s k i  odczytał 
sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności To­
warzystwa w roku ubiegłym, czyli w dwudzie­
stym i szóstym istnienia Towarzystwa. Spra­
wozdanie konstatuje rozkwit działu ubezpieczeń 
ogniowych, gdzie mimo nadzwyczajnego roku, 
fundusz rezerwowy nietylko nie zmniejszył się, 
ale owszem wzrósł o 110.000 zł., a Towarzystwo 
daje ubezpieczonym zwrot 17°/0 co jest niezbi­
tym dowodem pomyślnego stanu Towarzystwa 
w dziale ogniowym.

Po szeregu klęsk nadszedł dla działu g ra­
dowego rok dość pomyślny, bo i powiększono 
fundusz rezerwowy i zmniejszono ciążący na tym 
dziale dług. I dział życiowy rozwija eię pomyśl­
nie, aczkolwiek powoli, a również pomyślnym był 
rezultat operacyj Towarz. wzaj. kredytu. Po­
dawszy ogólne zestawienie cyfrowe dokonanych 
w ubiegłym roku operacyj, przedstawia sprawo­
zdawca obraz działania Rady nadzorczej. Od­

była ona dwa zwyczajne posiedzenia trwające 
dni 10, a na nich powzięła 242 uchwał. To­
warzystwom zaliczkowym, spółkom rolniczym i 
Towarzystwom ochrony własności ziemskiej u- 
dzielono pożyczek 48.746 zł. Stan tych poży­
czek wynosił z końcem r. 1886 zł. 276.124. Ra­
da nadzorcza konstatuje z zadowolnienieru, że 
wszystkie Towarzystwa wypełniają punktualnie 
swe zobowiązania. Na zakupno sikawek udzie­
lono dotąd w ogóle pożyczek 18.375 zł., z tych 
8473 w r. z.; Rada nadzorcza upoważniła dyre­
kcję do podwyższenia kwoty na ten cel do
30.000 zł. Chcąc ułatwić i zorganizować szybki 
i skuteczny ratunek na wypadek pożaru uchwa­
liła Rada nadzorcza udzielać w ciągu lat trzech 
subwencje po 2000 zł. rocznie na kupno dobrych 
sikawek. Subwencję 200 zł. otrzymają ziemia­
nie, którzy się zobowiążą nabyć sikawkę przy­
najmniej za 360 zł. i takową na ratunek do wgi 
sąsiednich posyłać. Oceniając należycie prakty­
czną doniosłość działania skierowanego do zor­
ganizowania ratunku przy pożarze, podnosi spra­
wozdawca z uzuaniem odnośne zabiegi Dyrekcji, 
za której inicjatywą powstały w kraju dwie do­
bre fabryki sikawek, a to Chylewskiego w Tar­
nowie, oraz Wenkego i Rożna w Krakowie. Ra­
da nadzorcza udzieliła komitetowi wystiwy kra­
jowej kwotę 500 zł. na nagrodę za najlepsze 
narzędzia ratunkowe.

W ubezpieczeniach ogniowych rolnych wpro­
wadzono nowy system ubezpieczeń, tak zwanych 
,,ogółowo łącznych", przez co ubezpieczenie staje 
się ciągłem, przechodzi z roku na rok.

W dziale u b e z p i e c z e ń  o d  g r a d u  po­
l e c i ł a  Rada D a d t o r c z a  Dyrekcji wypracować wnio­
ski co do z m i a n y  taryfy w ten sposób, a ż e b y  
nie jak dotąd całe powiaty, lecz poszczególne 
miejscowości uwzględnione były w taryfie od­
powiednio do stopnia niebezpieczeństwa, jakiemu 
podlegają.

W dziale u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e  
ustanowiła dyrekcja specjalne warunki ubezpie­
czeń na wypadek wojny. Innowacja ta w obec 
ustawy o pospolitem ruszeniu jest nader ważną 
i pożądaną.

W składzie Rady nadzorezej zaazła ta zmiana, 
że z obwodu przemyskiego wybrany został w 
miejsce wiceprezesa Dembowskiego, p. Włady­
sław Kraiński, z obwodów zaś stanisławowskiego 
i żółkiewskiego zostali ponownie wybrani pp. 
Gniewosz Włodzimierz i Obertyński Zdzisław.

Wyraziwszy gorące uzn nie dla dyrekcji za 
gorliwą i sumienną pracę, spełnia sprawezdawca 
smutny obowiązek zawiadomienia ogólnego Zgro­
madzenia, iż prezes Starowieyski, który od r. 
1863 do składu Rady nadzorczej należy, a od r. 
1883 jest jej prezesem, którego imię wiąże się z 
najważniejszemi uchwałumi i postanowieniami 
Towarzystwa, postanowił zrezygnować z zajmo­
wanej godności. — Jednomyślne starania Rady 
nadzorczej o cofnięcie rezygnacji były bezsku­
teczne. „Przejęta żalem oddaje Rada nadzor­
cza należny hołd zasługom prezesa Starowiey­
skiego i wyraża podziękowanie za tyloletnie 
trudy i tak pożyteczną dla instytucji działal­
ność, prosząc Go zarazem, aby i nadal opieki 
swej nie odmawiał, a doświadczoną swą radą 
wspierać ją  raczył."

Zgromadzeni hueinemi oklaskami przyj­
mują tan ustęp, poczem p. Dembowski w skutek 
uchwały Rady nudzorczej, a w myśl § 85 sta­
tutu proponuje wybór hr. Artura P o t o c k i e g o  
na prezesa Towarzystwa wzaj. ubezp., „którego 
zalecają na tę godność już poważne zasługi, po­
łożone w sprawach nasiej instytucji, powszech­
nie znane zdolności, oraz to przekonanie, że 
idąc torem wskazanym przez ś. p. ojca jego, o- 
toczy troskliwą opieką Towarzystwo nasze, pro­
wadząc je do rozwoju i coraz większej pomyśl- 
oości."

Prezes S t a r o w i e j s k i  dziękuje za zło­
żone mu przez Radę nadzorczą i ogólne Zgro­
madzenie gorące uznanie, a zarazem dodaje, że 
zmuszony do złożenia zaszczytnego i miłego urzę­
du cieszy się, że ster spraw Towarzystwa przej­
dzie w ręce hr. Artura Potockiego, który potrafi 
otoczyć tę drogą nam wszystkim instytucję swą 
skuteczną opieką.

Zarządziwszy głosowanie na presesa zawie­
sza przewodniczący na kilka minut posiedzenie, 
po którego zagajeniu Da nowo odczytuje p. Bie- 
siadecki rezultat głosowania. Głosów oddano 68; 
Artur hr. P o t o c k i  otrzymał 66 głosów, jedna 
kartka była czysta, jedna na hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego.

Rezultat głosowania przyjęto oklaskami, po­
czem przemówił Artur hr. P o t o c k i .  Mówca 
przyjmując wybór, dziękuje za zaszczyt, na któ­
ry — jak rzekł — ani latami służby, ani zasłu­
gą nie zapracował, a powód wyboru swego wi­
dzi w tem, że pamięć śp. ojca j»go, Adama Po­
tockiego, pierwszego prezesa, tkwi głęboko w my­
śli i sercu Towarzystwa.

Instytucja nasza — rzekł mówca dalej — 
przez cały czas swego istnienia rozwijała się i 
rozwinęła się świetnie. Historja, sądząc kiedyś 
pracę naszego społeczeństwa z ostatnich 25 lat, 
nie poskąpi uznania dla zasług tej instytucji. 
Myśl zdrowa, rzucona przed wielu laty, przyjęła 
się i przyniosła dobre owoce; wytworzyła tę in ­
stytucję, opartą na wzajemności, łączącą siły i 
ludzi całego kraju. Podstawą tej instytucji jest 
zgoda, a na niej oparta, przyniosła ona krajowi 
rzetelne korzyści. Takiej instytucji służyć jest 
też prawdziwym zaszczytem, dopomagać do jej 
rozwoju jest zasługą, a przynieść uszczerbek mi­
mowolnie, choćby najmniejszy, byłoby grzechem."

Zwracając się następnie do prezesa Staro­
wieyskiego, wynurza hr. Potocki imieniem ogól­
nego Zgromadzenia żal z powodu jego ustąpie­
nia, oraz uznanie i wdzięczność za długoletnią, 
usilną i skuteczną pracę dla dobra Towarzystwa. 
Zawezwani przez hr. Potockiego, podnoszą się 
zgromadzeni z miejsc, aby dać wyraz swego u- 
znania i wdzięczności dla zasług ustępującego 
prezesa Starowieyskiego.

Nowo obrany prezes hr. Potocki obejmuje 
przewodnictwo i udziela głosu panu B i  e s  i a- 
d e c r i e m u, który nawiązując do ostatuich 
słów hr. Potockiego, stawia wniosek naglący, aby 
Rada Nadzorcza w uznaniu zasług ustępującego 
prezesa, temuż ofiarowała opróżniono miejsce 
w Radzie Nadzorczej i wybór p. Starowieyskiego 
na członka Rady Nadzorczej zebraniu obecnemu 
zaleciła.

Wniosek ten wywołał krótką dyskusję for­
malną. Po przemówieniu pp. hr. Męcińskiego i F. 
Jakubowskiego przeciw, a p. Gniewosza za wnio­
skiem, i po oświadczeniu hr. Potockiego imie­
niem p. Starowieyskiego, że tenże wyboru przy- 
jąćby nie mógł, p. Biesiadeeki cofnął swój 
wniosek, jako niemożliwy ze względów regula­
minowych.

Z kolei przystąpiono do sprawozdań spe­
cjalnych Dyrekcji z rozmaitych agend Towa­
rzystwa,

Sprawozdanie z działu ubezpieczeń od o- 
gnia, przedkłada p. Słonecki. W roku 1886 wy­

stawiono 205.722 ważnych polic, któremi ubez­
pieczono wartość 386.458.047 zł. — Zali®2*9 
zebrana w 1886 r. wynosi 2,669.624 z ł . ; »zkouJ 
i koszta likwidacji wypłacone w tym roku uczy­
niły 2,053.812 zł., a po opłacaniu wszystkich 
innych wydatków tego działu, zostaje czysta p0'  
zostałość 332.116 zł., z której 330.074 zł. stano­
wi 17 proc. zwrot zaliczki dla członków, a 2041 
zł. przekazano do funduszu emerytalnego. Fun­
dusz rozerwowy powiększono w tym roku 0 
114,102 zł., wynosi on obecnie 1,954.928 zł.

Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w 2* 
roku istnienia d z i a ł u  g r a d o w e fco przed­
kłada p.  Słonecki. W roku 1886 wystawioQ° 
5585 po lic , któremi ubezpieczono wartośc
17,666.000 z ł . ; zebrano zaliczek 345.179, wy®1,' 
grodzenie i koszta likwidacji uczyniło 220.3#5 
zł. po strąceniu wszelkich wydatków tego dział11' 
wynosi czysta pozostałość za 1886 r 44.041 *1" 
którą użyto na umniejsztnie długu ciążącego 
tym dziale. Dług ten wynosił 118.618 zł., a P° 
strąceniu pozostałości roku zeszłego wynosi ob®' 
cnie 74.577 zł. Fundusz rezerwowy gradowi 
powiększył się o 55.838 zł., wynosi on tera* 
411.548 zł.

W d z i a l e  ż y c i o w y m ,  którego spra­
wozdanie przedstawia zgromadzeniu p. dyrektor 
referent Henryk K i e s z k o w s k i ,  wynosi ogól­
na pozostałość 65.678 złr., z której otrzymuj? 
członkowie ubezpieczeni na kapitał pośmiertny. 
msjąoy prawo do zwrotu, 15 prc. zwrotu od za­
liczki, członkowie zaś ubezpieczeni na dożywociu 
8 prc. od zaliczki złożonej w r. 1882. Nadto 
uposażone zostaną fundusze rezerwowe i dywi­
dendowe kwotą 30.986 zł., a rezerwa matema­
tyczna dotowana jest kwotą 2,484.314 zł. na p°' 
krycie w latach przyszłych.

W dziale T o w a r z y s t w a  w z a j e m n e  
g o  k r e d y t u ,  z którego czynności przedkład8 
sprawozdanie p. Łępkowski, wynosi zysk 61.069 
zł., co umożliwia udzielanie członkom dywidendy 
wr stosunku 6 prc. — Kapitał w obrocie będący 
wynosił w r. 1886 zł. 2,974.660, a obrót kasowy 
zł. 38,148.838 zł. — Członków liczyło Towarzy­
stwo z końcom grudnia 1886 r. 1.178, którycb 
udziały wynoszą 716.135 zł. Książeczek wkład­
kowych było 1.211, a łączna suma wkładek czy® 
zł. 1,783.535 zł. Z r. 1885 zostało weksli eskofl' 
towanych za 2,690.531 zł., w r. 1886 eskonto- 
wano za 10,243.184 zł., spłacono 10,109.617 t l i  
przybyło przeto weksli za 133.566 zł., a sta» 
tychże wynosił dn. 31 grudnia 1886 r. 2,824.097 
zł. Fundusz rezerwowy łącznio z procentem na­
rosłym w r. 1886 wynosi 12.414 zł.

Po przedstawieniu każdego działu komisj9 
rachunkowa przez usta swoich referentów pp' 
Komornickiego i dra Straszewskiego wnosiła 0 
udzielenie Dyrekcji absolutorjum, co zgromadze­
nie we wszystkich wypadkach uchwdiło — nie­
mniej juk wnioski komisji co do użycia prze- 
wyżki w dziale ogniowym i życiowym i rozdziać 
zysku (w myśl § 8 lit. b. c. f. s tatuta) w dział® 
Towarzystwa wzajemnego kredytu.

W ten sposób wyczerpano porządek dzien­
ny, a gdy nikt więcej głosu nie żądał, zamkną1 
prezes hr. Potocki zgromadzenie o godz. 2 P° 
południu.

Program przyjęcia Arcyks. Rudolfa 
we Lwowie.

' Na ostatniem posiedzeniu komitetu artygtl' 
cznego, który się odbył pod przewodnictwa® 
radzey p. dr. Tchórznickiego zastanawiano *>? 
przedewszystkiem nad kantatą, którą postano­
wiono powitać dostojnego gościa w murach na­
szego grodu. Słowa kantaty w języku polski® 
nadesłał p. Platon Kostecki, zaś w języku ruski® 
p. Oleśnicki.

Obie kantaty, któryeh brzmienie podajemy 
poniżej, zostały przyjęte.

Kantata p. Kosteckiego b rzm i:
Po tęsknotach dzień radosny,
Upragniony, pada nam,
Wjeżdżasz jak królewicz wiosny,
Witaj, choć przybywasz sam 1

„Witaj 1“ brzmią Ci nasze strony 
„I zamieszkaj z nami 
„Rządzi rodzic twój wielbiony 
„Ziemią tą, sercami.
„Przybądź z serca Sw«go Panią 
„Wszak, gdy przyjdzie burzy czag,
„Damy irew  za Ciebie, za Nią 
„A tymczasem kochaj nas.
Kantata zaś p. Oleśnickiego b rz m i:

Nad Hałycza krajem zasijaw jasnyj świt 
Swiatoczno prybrałaś Danyła zemla,
Wysokoho Hostia szczasływo hostyt ) , •
A piśuia szeroko w prywiti łuna ) 18
I sławno hołosno szyroko łuna.

Z po nad Zbrueza, Sanu, Buha, nad syni Ka®
[paty

Noseś wistka myła, wid chaty do chaty,
A Dni*ter weseło hnaje b j i trym y wodamy,
A narid weś ożywaje, bo ty meży namy.

Hostyż Wołodarju ared wirnych Tobi 
I ruskoji zemli zaszczytoju bud’,
A wirnow storożew u każdoj dobi ) , •
Wińcia Twoho budeLw aruskohohrud’ )
Wińcia Twoho bude Lwa ruskoho hrud’, nas*9

[hrud’.
Następnie p. przewodniczący oświadc*^ 

zgromadzonym członkom, iż muzykę pod sło^1- 
p. Oleśnickiego podłożył p. Waehuianin — *85 
pod słowa polskie proszono p. Żeleńskiego.1 
p. Jareckiego, jednakowoż obydwaj pano*® 
odmówili tej prośbie. Na wniosek p Cetwi&' 
skiego postanowiono udać się listownie z prośb*. 
w tej sprawie do p. Noskowskiego w Wara*8! 
wie, upraszając go o udzielenie odpowie^*1 
w drodze telegraficznej.

Co do przyjęcia zaproszonych gości z pr0' 
wineyj do współudziału w serenadzie, uchwale® 
udać się z próśbą o bilety wolnej jazdy II I  }  ‘ 
do odpowiednich dyrekcyj — zaś co do pom®. 
szkania i pościeli, do Magistratu i Jenerał'®'1 
komendy o wydanie pościeli wojskowej. ,

Jednocześnie odbył posiedzenia kom'® 
featynov-y — klóry celem dokładnego obmy®'*^ 
nia i wykonania poszczególnych punatów Pr? . 
gramu, podzielił się na 5 komisyj, a mianow®^- 
1) kiermaszową, 2) weselną, 3) kopcową j 
ogrodową, 5) wjazdową. Każda z tych ko®®°, 
ma obmyśleć szczegółowe wykonanie sweg0 
dania. 0,

Następnie uchwalono, by panowie pr*® 
dniczący porozumiewali się codziennie o P°*rcr 
pie prac komisyj, a celem dokładnego P° * 
zumienia, odbędzie się dnia dzisiejszego ° * 
po południu ogólne posiedzenie komitetu rę® ^  
nowego, wieczorem zaś posiedzenie kom' 
głównego.
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S zah -A bd u l-A zin . G łównym  za ło iycie iam  j e i i  
Poliekow , bankier i konsul perski w M oskwie 
tow. tram r. z P rag i i belgijsk ie banki.

W ie d e ń  31 maja. (pryw .) M sgr. G alim bei 
' , n un cjusz pi.p .ezki ośw iadcza stanow czo, te  
ob ecn ie u sposob ienie Papieża z jednej a króla 
H um berta i królowej M argarity z drugiej strony  
je s t  tego lodzaju, że pojednanie je s t  już tylko  
kw estją  czasu, feposooy się  znajdą, skoro je st  
dobi* wola —  Sprawę tę będzie prow adził sam  
król, a każdy gab inet b ęd zie m u sia ł rezultat 
z ochotą przyjąć.

R z y m  31 maja. (pryw .) Za spraw ą Crio- 
pi’ego, który je s t  skrajnym  w oln om yślicie lem , 
postanow ił gab inet n ie reflektować w cale na po­
jednaw czy ton oatatniej allokucji papiezkiej, jak­
kolw iek sfery dw orskie są sk łonne do ro­
kowań.

W ie d e ń  31 m ija  (pryw .) Ze strony A u- 
strji nie w yjdzie żadna in icjatyw a w sprawie buł 
g a rsk ie j; w szelk ie p rzeciw ne w iadom ości są zu­
pełn ie bezpodstaw ne. Turcja pozostaje chw ilow o  
znow u pod wpływom  angielskim  n ie ty le  w sku­
tek konw encji egipskiej ile układów w zględem  
sanacji finansów  tureckich. Jeżeli nota P orty  m e 
sk łoni m ocarstw  do porozum ienia się  w zględem  
kandydata na tron bułgarski, w takim razie Tur­
cja w ystąpi z in icjatyw ą i zaproponuje kandyda­
tów. Zapew niają, że w tej m ierze uzyskał poseł a n ­
g ie lsk i, W h ite stanow cze zobow iązanie od Porty, 
a nawet osob iście od sułtana.

I b T  a d e s ł a n e .

G łów na w ygran a
2 5 1 1 .  200.000

Ciągnienie 1 Czerwca b. r. 
W ęg iersk ie  lo sy  bad ow y tnm a

(B azylika)
sprzedaje po kursie dziennym  —  takie na spłaty 

jjntesięceW
A u g a s t  S c l i e l l e n b e r g

Dom bankowy i kantor w ym iany we L w o w ie ,  
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*,

P rzyjechali do L w ow a
dnia 31 maja.

Hotel A n g ie lsk i. Pp. L . Popław ski z Dro- 
h e iy c z a . J. G rzym alski z Krakowa. J La.se 
z Zam eczka. K. K ędziersk i z Puzdzim ierza. M, 
J. R ew ak ow ici z W o ło śch n k i. H. Stoy z Sanoka  
E . M aryański z Podola ros.

k r o n i k a .
Lwów. dnia 31 maja

tuj Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka-
n  Harklowej, w powiecie nowotarskim, na 

$ szkoły, zapomogi w kwooie 1 0 0  zł. 
oprdfj'* ^  Namiestnictwo nadało prezeutę na 
IgnaQę0llS posadę gr. k. kapelanji w Ileniu księdzu 
ratof. 5!11 Mulikowi, dotychczasowemu gr. k. koope- 

w Horożanie. 
dr°Wje Porucznik 24 pp. Karol Aleksan-
dy,i; 'z P^eniesiony został do obrony krajowej. W ła- 

r?1 * ^iem'łowicz mianowany lekarzem asystentem
torn,.®Wrn'zonowyia szpitalu nr. 1, Starszy intendant
przy

. m m . - .
i«l, t lw°wskiego Alojzy Bartach otrzymał order 
cili; t s°rony III klasy. Do czynnej słu iby powró- 
tiń^j jUf’n Ciechowski 53 pp. i ks Leander Po- 
Porfjja^ P- nł. Urlopowany na czas dłuższy został
* sUa ^ r o ]  Matczyńeki z 2  p. nł. Przeniesieni 
pp. j 2 BP°CŁ7 nkti kapitanowie Jan Niesiołowski i  90 
Bi: j  • Kestynowiez 98 pp. Kapelanami mianowa- 
KflSiidi m'ecki, M. Kralicki, J  Malinowski, E. 
kacjj *r*ki, J . Ziółkowski. Akcesistami przy apte- 
if, j£rP°}°wyeh mianowani : Stanisław Wolański i

jlian ew sti. Weterynarzem W. Fedorowicz. 
*ańOT\ a n ia . C. k. Rada szkolna krajowa 

°howie W6̂ a tymczasowych nauczycieli Juljana Cze- 
Ą  jfa ;* ^uczycielem , młodszym zawiadującym szko- 

j,n  ̂ w Romanowce, i Pawła Szubra rzeenywi- 
j^UnzyciHein przy szkole w Nestorowica-h.

*e Stry-K torat. Pp. Stanisław Kruszyński, rodem 
trzymap ' Tadeusz Patosz, rodem * Tarnopola, o- 
piefi b. m. na uniwersytecie wiedeńskim sto-

y ° r ó w  mouyc.yny 
‘Jden^^C zysty a k t złożenia przysięgi prze* pre- 
rąk p Piasta Lwowa p. Edm. Mochnackiego do 
"Bi* 5i *l Namiestnika odbędzie się we czwartek
*  obtr ‘z«rwea b. r. o godzinie 1 2 tej w południe 

^istrj60* Neprezentacji miejskiej i oiała radnego
ttr wielkiej sali ratuszowej.

8raflceti  ̂ ^ fy n ic y  otwartą już została stacja tele-

b̂bj ra^1110* Dzisiaj to jest dnia 31 maja, mleli- 
tPik“— *8rw .łt-;„ „t-n., «r.nłni»ł* a te rm om etr»tywa> ’’R,y»tkie okna spotnisłe 

<  i  ® °wicie wszystkiego 5 etop-ii ciepła. 
^LścicięjL E le o n o r a  z  S z u jsk ic h  M aak, b.
*e r :a dóbr ziemskich zmarła dnia 29 maja

+ A  w 64 ^ ku iyoia-v  iosi*ni Mochnacki, rtarszy nauozyoiel szko-
M v a Nonarekicgo zmarł wczoraj w 71 roku

^ 4 k o ^ m e n t ś P- L u d w ik i  z h r . D u n in -
“ń»g(ja- ®kich N ic z a b ito w s k ie j  zosta ł  o tw arty
^BivferJ w obecności notarjusza p. Kwaśnickiego. 
^ łzw  vr Jm ł Paokobiercą zoztał mianowany p. Sta- 
^■estnict Wl,ki’ praktykant konceptowy Na-

1 eubBtytueją na rzecz przyzzłego jego 
kiHła T*’ a 1 gotówki w kwocie 350.000 zł. le- 
*k8 an lfc*̂ a ôrka 100.000 zł. Jerzemu hr. Borkow- 

•Umę 60.000 rubli Kazim. hr. Borkowskie- 
sumę 50.000 zł. Witołdowi Niezabitow-

Bią
zai

]ące . y dobrcuzynne zaś ustanowiła następu­
j c i e *  Miłołierdzia we Lwowie 10.000 zł., dalej 
dla (jL im ca utrzymanie chorych 8 . 0 0 0  zł., zaś 
kąj ' lJch nieuleczalnych 2 . 0 0 0  zł. ; zakład św.

n̂a wychowanie sieiót) 1 0 .0 0 0 ; zakład 
20 .0 0 0 ;

i P
Towarzystwu św. 'Wincentego a

* rrty . "'"-'j ; uin zubożałych włościan wsi Butyny 
^  Batv 4n 6 8 .000 zł.; na utrzymanie „Służebniczek'

9 °ej 2 0 .0 0 0 ; dla ubogiej młodzieży, kzztał-
bas° w nakładach średnich i uniwersytetach 
i *udji ir»UnrU8 typen(1yjDy) 4U.OOO; dla zboru św. 
10.000 p  ’ Wr«8 icie dla Felicjanek w Żółkwi 
Pty*»tnv,>n °. y ycaer*ąniu tych legatów i innych 
?l*ry waJ j. ■ 7 Pozostała jaka gotówka lub pa-

^lone ° cl0Tse> w tdlun razie mają one być roz- 
^Łjrie P " owie na tauia kuchnię ludową, a w

‘ T na nDom pracyŁ,

ua* 8  Onegdaj w salach oficer-
rad K odbyła się uczts pożegnalna na

vÛ atfea z®y raclllluirowego Dreschowicza i kapitana 
3 fi ■ rẐ t dłuiB!;y CZŁB przebywali przy

S  m !  ZaBKarb' V ° ^  o«Wną sym p.tę, a obe- 
' ł̂ „j f 1611! z ° s ta l1  dc innyoh pułków W uczcie

H q. % a ł  cały korpus ofcerski lwowskiego pułku
'Iśó Lewatschkiem i Weissem ua czele

bależy, że kapitan Towarek sprawował p rzez 
Cza* urząd oficera ewidencyjnego w tutejszym 

8tykał Uzupełniającym i u wszyskich, z którymi się 
8̂ b i ł  sD«('jaliiie zaś u oficerów rezerwowych, za- 

* Bouie prawdziwą sjmpatję.
zakładu naukowego Z końcem 

roku ezkoinego zwijają ks. Jezuici swój 
> 01 *Jchoffawczy św. Stanisława Kostki w Tar- 

1 Przenosząc go do Cnyrowa, gdzie już ou 
6̂ i a* podobny zakład istnieje. Zakład tarnopol- 

v arezał wiele dochodu wszystkim mieszkań- 
“ttyn l' 8 â tak kupcom i rzemieślnikom, jak i bie- 
*lę z ^ ^ cn to m , z których nie jeden utrzymywał 
t̂iaat fcŷ  W konwikcie ka. Jezuitów dawanyeh. 

?a«»iaja ' Uczuje dotkliwie tę zmianę. Listy zri.ria- 
r0, t rodziców o przeniesieniu zakładu zostały 
nas * ni9 1 wywołały powszechny żal i ubolewa- 

ftS|*tśtT S tu t? ta* znakomitego zakładu. Mówią, lecz 
^ l o n y  lnAwią, że do Tarnopola mr być prze- 

"ł t0 t >uWlcjat z* Starej wsi, leoz jak dotychczas 
^ ach  7 0 Pogłoska —  a faktem jeat, że okazały 

0 t a l ę K f “ ć w i e k i  «t»ó będzie prawie pustką 
ł  Bnj** riex bilku ojców zakonuj_*amie*zkany 

1'owarzystwa pomocy naukowej we
# 8 Lwo ’yrekoj« T ow arzystw a pomocy naukow ej

X'
w myśl uchwały z dnia 2 rro maja r. b. 

!!Sfeśz7<i1Z Ba rok - lkoln> 1887/8  będsie mogło być 
^  ZOny°h w Bursie 10 uczniów a to 2  za o- 

Po i s iSC!;n4 P° 8  z i. 2  po 1 0  zł. a 6  za pec- 
^ r»e  ̂ *ł - Rc(lzico chcący umieścić swych lynów  
>rii! j ,T llJm zakładzie mają najdalej do Igo lipca 

podanie do dyrekcji Towarzystwa pomocy 
* »av ,,ei we Lwowie przy ulioy Skarbkowskiej 1. 39 

m®trykę urodzenia, świadectwo Edrowia i 
Pśłr0j nej ospy, świadectwo szkolne z pierwszego 

* Potwierdzeniem dyrekcji, iż uczeń i nadal 
w naukach i wzorowo się zachowuje, 

Młf. acJ§ ile opłacać
toQz» *7 nade, âd maĴ

Dyrekcja nadmienia przytem. że pier- 
I 7 . 1 Q0 przyj« cia będą mieli celujący ucznio- 

nei je nauczycieli.
'u B 8 a t*zecłj internatu towarzystwa św. 
Wyciel u.6 ® 0  Ś P ttu lo  dla uczniów seminarium na- 
H dn, pod wezwaniem św, Józefata złożyli

aipr l  f -naioa do 28 b. m. na ręce komitetu :
fa tok io^8' ar°ybiskup Seweryn Morawski 100 zł 
Jl a t a  un 7’ naiPr» w . ks. biskup Puzyna za I  

*ł., „ P Wrotnoweka 5 zł., p. Maebalski
K mentyna B. 2 zł. Dalej zebrano z pu- 

i T' 5 zł *e6ra 1 l l  P- Thulliowej 7 zł. 62V8. 
( i0łZłkiei ’ p Bohdanowej 10 zł. 58, p. Kuca-

lloió*kiej o* » p' Lanikiswicza 1  *ł. 18, paui

mogą, po skończonem zaś 
świadectwo szkolne z pół- 

że |
celujący

l* * fuudn* **’ ct,t wre®z°i« wpłynęła subwen- 
l 0 ! zu ^ ‘jt wego na utrzymanie 7 wycbo-

tOnł„_ O. Jako atali infflrnfttn
»k0QZt,ą wkłoow" t'1'" 1 UUI

'Morawski • zTapil ali 8l§ Najprzew- k s- ar°yb i-6Boan„ 8~i l Issaiew icz. ti•“tyua B.* lIa8M#wicz- 
SzJstkim dawcom

Jako stali dobrodzieje internatu 
lajprzew. 1 
ks. biskup Puzyna i

i dobrodziejom zasyłając

serdeczne Bóg zapłać upraszamy o nadsyłanie dal­
szych datków i zapisywanie s ’ę na sta łych  dobro­
dziejów w handlu p. Dr*xlera przy placu katsdral- 
nyrn tern bardziej, że suowencja krajowa wystarcza 
zaledwie na utrzymanie 7  wychowanków, a internat 
icli 14 utrzymuje, nie mając na to innego dochodu 
oprócz dobrowolnych darów dobrodziejów.

Z SoFAiskifc8o nam piszą ; Dnia 24 b. m. 
odbył się pogrzeb ś. p. Leone Ślepowron Kuczyń­
skiego, właściciela dóbr Łubowa i długoletniego 
wiceprezesa Rady powiatowej sokalskiej, zmarłego 
w 53 roku życia.

Miłość ojczyzny, niezmordowana praca dla do­
bra publicznego, prawość charakteru i gotowość do 
ofiar dla kraju — cechoweła żywot ś. p. Leona. 
Od roku 1862, w którym był czynnym człunkiem 
organizacji aż do ostatnich prawie miesięcy, był 
zawsze z całą gorliwością odlany pracy publicznej 
a me było wypadku, aby się od niej wymawiał 
i szerojriemi swemi wiadomościami i zdolnościami 
sprawie narodowej nie służył.

Niekłamane przywiązanie ludu, uznanie i cześć 
odaana w ostatniej chwili przez wszystkie warstwy 
ludności bez wyjątku, oto uczucia, które towarzyszyły 
pamięci i zwłokom &. p. Leona dc grobu familijnego 
w Warężu.

Bezżenny, cały swój majątek zapisał na cele 
publiczne, z wyjątkiem legatów dla krewnych. Nie 
zapomniał o żadnej prawie dobroczynnej instytucji 
narodowej, a chociaż drobne są kwoty, któremi je 
obdarował, tc niemniej dają miarę o myśli zmarłego 
i uznaniu dla tego, co piękne, szlachetne i poczciwe.

Wdzięczny tbż mieli temat do przemówień 
księża Korytyński rit. gru., Kunaszowskl i Dwor- 
nicki rit. lat,, a przemawiali z serca i do łez wzru 
szyli słuchaczy. Nareszcie nad otwartą mogiłą przy 
jaciela i kolegi w pracy publicznej przemówił czoi- 
godny Marszałek powiatu sokalskiego pan Stanisław  
Polanowski z Moszkowa.

Złote myśli tkane na tej krepowej osnowie o- 
tworsyły nam dno tej staroszlacheckiej dzielnej i 
szlachetnej duszy mówcy.

Nie potrafię wam skreślić dokładuie słów pana 
Stanisława Polanowskiego — treść jednak zapamię 
ta łem : oto powiada m ówca: okryty już siwizną 
staję nad grobem przyjaciela. Stara gwardja ustę­
puje, młodsi niechaj starają się podjąć pracę dla 
Ojozysny. A  przechodząc po krótce żywot ś. p. 
Leona, dowiódł, że był prawym synem Kościoła ka­
tolickiego, prawym synem Ojczyzny i prawym sy­
nem zasłużonego tej ojczyźnie Ltaroszlaoheckiego 
rodu. Umierał opatrzony śś. Sakramentami i wtedy 
powiedział do jednego z przyjaciół: „Tak! mój ko­
chany —  ta k ! umierać powinien stary szlachcic 
polski."

Po spłaceniu legatów pozostały dochód kapi­
tału, który wyniesie około 50.000 zł. przeznaczył 
na stypendja dla synów starej szlachty polskiej, bo 
stan swój na równi z wiarą i Ojczyzną ukochał 
całą siłą swej duszy.

Cześć tedy pamięci prawdziwego szlachcica 
niechaj pielęgnowaną będzie w przyszłyoh i najdal­
szych pokoleniach tych, co z dobroczynności śp. L e­
ona korzystać będą.

Termo-telefon —  tak się nazywa świeżo 
sfconstruowsny prze* p. Pajerskiego z Warszawy 
przyrząd do przenoszenia głosu na bardzo wielkie 
odległości. P. Pajerski utrzymuje, że aparat jego 
może głos posyłać ua 3 do 4 tysięcy kilometrów. 
Byłby to olbrzymi postęp. Warszawskie Tow. po­
pierania przemysłu i handlu roztoczyło swą opiekę 
nad wynalazkiem p. P.

Z Jaryczowa nam p iszą:
„Dnia 27 maja b. r. odbyło się w Jaryczowie 

w kośeiele rz. kat. za inicjatywą kierownika tutej­
szej zzkołj p. Jakuba 8 zemli żałobne nabożeństwo 
za spokoj duszy t p. Miko/aj* Zyblikiewicza przy 
współudział# młodzieży szkolnej i ioh nauczycieli. 
Katafalk z portretem ś. p byłego marszałka był 
gustownie przyozdobiony. Przed konduktem odpra­
wionym przez Przewielebnego ks. Józefa Dowichta 
kanonika i proboszcza rz. kat. streścił w krótkiej 
przemowie ks. Leon Humiński życie i działalność 
ś. p. Zyblikiewicza, stawiąc go młodzieży jako waór 
do naśladowania, że wszyscy bez różnicy stnnu i 
narodowości dla dobra ogólnego pracować powinni­
śmy, dodając przytem jakto kraj cały mężów znako­
mitych dla dobra kraju zasłużonych nawet po śmier- 
ei ceni i sianować potrafi."

W  Stanisławowie została dnia 28 *. m. u- 
kończoną rozprawa przeciw Józefowi Urbanowi, b. 
dyrektorowi banku zaliczkowego i rachmistrzowi ma- 
gistratualnemu o zbrodnię oszustwa i sprzeniewie­
rzenia. Ława przysięgłych uznała go winnym a try­
li unat sl-azał go na 1 rok więzienia, obostrzonego 
jednorazowym postem w tygodniu.

Skazany liczy lat 53 —  zestawia żonę i trojga 
niezsopatrzonych dzieci.

Pożar powstał dzisiejszej nocy około godziny 
drugiej, w oficynie parterowego domu p. Miedinga 
przy ulicy Mickiewicza 1. 6 . Straż ogniowa tlekali- 
zowała ogień, tak że spaliła się tylko atąjnia.

Defraudant Tadeusz Zagórski reote Kulesza 
b. rządca dóbr Wojoiecha hr. Dzieduszyckiego, któ­
ry mając pełnomocnictwo do podpisywania weksli od 
właściciela, przywłaszozjł sobie łączną kwotę kilku­
dziesięciu tysięcy zł. i uciekł, ścigany jest listem  
gońozyia. Tagblatt podaje, iż Zagórski już poprze­
dnio dopuścił się różnych karygodnych czynów i 
pod zmyślonem nazwiskiem wszedł w Błużbę hr.
Dzieduszyckiego.

Sprawcy kradzieży u Jubilera Naftaleg* Adle­
ra (Rynek 1. 17) zostali wczoraj ujęci. Są to ehło 
pey pozostający w teiminie u jednego z tutejszych 
majstrów kominiarskich. Sprawców wydała chęó 
sprzedaży skradzionych przedmiotów. Basyli Kozan i 
syn jego Leopold obcięli sprsedać pewnemu przeku­
pniowi nowy srebrny łańcuszek — leoz co do ceny 
zgodzić się ni mogli, żyd  wśród targu, zawezwał 
policjanta a ten odprowadził wszystkich na policję. 
Rewizja domowa przekonała władzę bezpieczeństwa, 
iż w domu aresztowanych znajduje u ę  więcej sre­
brnych i złotych przedmiotów, 1 tóre Adler poznał 
jako swoje, a dalsze dochodzenia wykryły i resztę 
sprawców, których bezzwłocznie aresztowano.

Pożar r_>ery komicznej. Otrzymaliśmy dzi­
siaj bardzo dokładny  opis katastrofy paryskiej —  m u * 
simy jed nak  ] to»ió czytelników naszych o cierp li­
wość, gdyż dla b raku  miejsca w ds isu is sy m  numerze 
ten opis umieszczony być nie może. O dkładam y ge 
do ju trzejszego num eru.

W  Pressburgu, w kościele katedralnym od­
bywała się dnia 29 maja uroczystość bierzmowania 
i cała świątynia przepełniona była wiernymi. —  Na 
gle wśród zgromadzonej Dubliczności powstaje ogro- 
mn; popłoch, gdyż niewiadomy dotychczas sprawca 
krzyknął, iż powstał pożar w kościele. Tłumy p<£ 
cs ęftj się cisnąć ku drzwiom i wśród natłoku Wirfie 
osób zostało zgniecionych. —  Zaledwie perswazjom 
duchowienjtwa i kilku przytomniejszych osób udało 

ę uspokoić przerażonyoh i przywrócić porządek. 
Liczby ouar depesze jeszcze nie podają dotychczas 
dokładnie.

Defraudacja. Jeszcze przed dwunastu laty 
znajdował 'ię między personalem urzędników lwow­
skiej d ysk eji poczt niejaki Filemon Zaleski, który 
jako praktykant i ekspedytor zajęty był przy urzę­
dach pocztowych w Korolówce i w Zaleszczykach.

Chcąc w łatwy sposób przyjść do posiadania 
więksiej sumy, sfałszował przekaz pooztowy na 400  
z ł . ; jednakże manipulacja się wykryła, a dofraudant 
skazany został wyrokiem sądu karnego na karę pół­
rocznego więzienia.

W  dalszem następstwie wyroku odebrała mu 
tutejsza dyrekcja poczt w roku 1875 dekret ekspe- 
dytorski i Zaleski znikł zupełnie z horyzontu lwow­
skiego. Przed kilku laty jednak wypłynął znów na 
wierzoh w Wiedniu i przy tamtejszej dyrekcji poczt 
otrzymuje mimo fatalnej przeszłości posadę prakty­
kanta, a przed niedawnym czasem został mianowany 
asystentem.

Będąc zatrudnionym przy przesyłkach warto­
ściowych, przywłaszozjł sobie przed kilku dniami 
grubszą sum ę, bo kwotę 151.000 zł. w gotowcs, 
w klejnotaoh i papierach wartościowych i a W iejmia 
się ulotnił, a mimo nagrody i skrzę<nyoh poszukiwań 
policji wiedeńskiej dotychezas odkrytym nie został.

Zaleski zg łosił się dnia 16 bm. u naczelnika 
jako ohory i tego samego dnia stolicę opuścił.

Okropne wypadki. Zaledwie oenłonęliśmy 
z przerażenia, w jakie nas wtrącił pożar opery ao- 
micznej w Paryżu, w którym spaliło się *« k il­
kadziesiąt osób, aż tu otrzymujsmy te egram z Glas- 
gowa donoszący, że w jednej z kepalń w Udstani* 
pod Glasgowtm nastąpił wybueó gazów, w skutek 
którego 2 2 0  robotników, przeważnie ludzi żonatych 
straciło żyoie.

W  G e n u i, na ulicy San.agistino zdarzy­
ła się dnia 25 b. m. eksplozja dynamitu, którtj ofia­
rą padły 3 osoby. Sprawcy dotąd nie wyśUdiano.

Z a p is  20  m j j f t i io w y .  Alfred Motte, prze­
mysłowiec s Roubaiz w północnej Franoji zapisał 
swemn miastu rodzinnemu kwotę 425.000 fr. na 
wzniesienie domów dla robotników —  jednakowoż 
budowa ma byó dopiero wówczas rozpoozęta, gdy ka­
pitał dojdzie do wysokośoi 2 0  miljoaów.

N a p a d  ż y d ó w  na trębacza bataljonowsgo. — 
Ulica Żółkiewska była onagdaj wieozotem — pisze 
jeduo z pism lokalnych —  widownią strassnych eks­
cesów, w których brały udział tysiące żydów.

■Wspomnianą ulicą przechodził se swą narze­
czoną trębacz batuljonowy 80  pułku picohoty Daniel 
Żarek. Panna Marja Pankiewioz miała w rękaoh pęk 
kwiatów, na które zwróciło uw»gą kilkunastu chłop­
ców żydowskich. To też otoczyli oni narzeczoną Zar- 
ka i w sposób arogancki zażądali oddania im tyeh 
kwiatów. Najodważniejszym okazał się dwunastoletni 
chłopak (Majer Pops), który .postanewił gwałtem  
przyjść w posiadanie owyoh kwiatów. Wskutek tsgo 
otrzymał od Zerka małą nauozkę cielesną, która się 
steła powodem awantury. Chłopak zaciął krzycscó 
i lamentować, wołając „Ech bin to itl  — Żołniers, 
widiąo, że zbiegowisko przybiera coras większe roz­
miary, zaczął uciekać, a żydzi pościli się za nim 
^  pogoń. Wreszcie wbiegł on do ciemnej bramy 
domu 1. 2 1 , gdzie go czereda prsychwyoiła, bijąc 
w okropny sposób. Jeden > napastników, nsbrojony 
w potężny kamień, uderzył żołnierza tak silnie 
w twarz, że mu wybił oko.

W .tej chwili zjawiła się straż policyjna i pa­
trol wojskowa. Ajentowi policyjnemu udało się przy- 
aresztowaó małego chłopaka, ńtóry —  jak twierdził 
—  może podnó nazwisko żyda, który sranił kamie­
niem trębacza. Chłopca tego z wielzą trudnością 
udało się patroli sprowadzić do policji, gdyż żydzi 
usiłowali kilka razy przemocą arasstowanego uwolnić. 
Dopiero gdy zabłysły bagnaty, żydzi ustąpili. 
Omdlałego trębacz* przewieziouo do koszar przy ul. 
Zamarstynowskiej.

Spodziswamy się, że władza bezpieczeństwa 
postąpi sobie i  napastnikami z całą surowośoią, a 
postawieniem kilkn policjantów na ulioy Żółkiewskiej, 
szczególnie w dnie świąteczne, zapobiegnie na przy­
szłość podobnym ekscesom. Teraz bowiem doszło do 
tego, że ber tęgiego kija nie można przejść bezpie­
cznie wspomnianą ulicą.

D o  P F .  P r e n u m e r a to r ó w . Niektórsy PP.
prenumeratorowie, korzystająoy z przywileju umie­
szczania bezpłatnych anonsów, posyłają taki anons 
z poleceniem, aby go umieszczać przez kilka * rzędu( 
miesięcy. Owóż zastosować się d» tegc polecenia nie 
możemy, bo nie prowadzimy k*ięgi baspłatnyoh anon­
sów. Każdy zatem prenumerator, który sobie życzy, 
aby jego anons, wyczerpawszy przywilej dwunasto- 
wierszowy w jednym miesiącu, był jeszcze powtó­
rzony w drugim lub w którymkolwiek następnym 
miesiącu, powinien go pow.órnie aadesłaó i w ogóle 
nadsyłać go w każdym tym nńssiąou, w którym chce, 
aby był umieszczony. Żadne odwoływania się ds 
nadetlinego już poprzednio manuskryptu, uwzględnio­
ne nie będą, bo manuskryptów z bezpłatnych anon­
sów nie przechowujemy. W żadna też korespondencje 
z tytułu i * powodu tych anonsów wdawać się nie 
możemy. Anonse powinny być napisane czytelnie, 
wyraźnie i w formie wykończonej. Żądać od Admi­
nistracji, aby sama ułożyła an^na na podstawie ży­
czenia wyrażonego w  liście, j- t to ją obarozao flie- 
tylko pracą, ale i odpowiedzialnością, któiej ona
przyjąć na siebie nie może.

A dm in is t rac ja  Przeglądu.

Rozmaitości.
—  Ochronna b a r w a . Poaobnu jak w oddalonej

starożytności, nie mniej i w  o*»»*ch dzisiejt ;ych naj- 
ważniejszem zadaniem taktyki wojskowej jest dotrzeć 
jar najbliżej do nieprzyjaciela; ten ma przewagę, 
kto sam niepostrzeżuny, zbliży się jak najbardziej do 
wroga; ten odnosi zwycięstwo, kto nie nar_żając się 
na niebezpieczeństwo, arugiema niem zagraża.

Jako jeden z najwainiejs*y°b a oo dziwna,UBU jeueu Z - - -----
po dzień dzisiejszy należycie nie uwzgl nionyoh 
środków, aby zbliżanie się ku niepriyjacielowi o ile 
możności osłonie i pokryć, jest bezwględnie Darwa 
ubrania żołnierzy. Im barwa jest niepozorniejszą, im 
więcej zbliża się ku barwie otoczenia, ziemi, lasu  
lub mgły, tern większe zachodzi prawdopodobień­
stwo, iż każdy żołnierz, ba nawet całe oddziały nie- 
spostrzeżone od przeciwnika zdołają zbliżyć się do 
niego. Natomiast gdy barwa ubrania ja»kri.wo odbi­
ja od kolorów terenu i otaczająoych przedmiotów, to 
łatwo oko szpiega odkryje nietylko oddziały wojska, 
ale nawet każdego żołnierza i zarysy manewrujących 
oddziałów pochwyci. W dalszem tego następstwie 
narażone jest wojsko całe na grad kul i kartaozów- 
nic nieprzyjacielskich.

Przyroda może nam w tym względzie byó zna­
komitą mistrzynią i przewodniczką —  gdyż ona to 
„chroniącemi barwy" osłania zwierzęta pól, lasów i 
gór, tak dalece, tak skutecznie, ż# nawet bystre i 
doświadczone oko Strzelca nie może odróżnić nieraz 
zwierzyny dla ułudnych jej kolorów, od otoczenia. 
Sarnę —  wśród drzew młodego lasu trudno odróżnić 
od płowych pni drzewnych, zająca leżąoego wśród 
bruzd roli, kaczkę wśród sitowia i szuwaru, szarą 
gemzę wśród kamienistych skał i łomów. Tylko do­
świadczone i wprawne nko odróżnić je potrafi gdyż 
bar» a b h  sierści zupełnie jest podobną do barwy 
pobliskich przedmiotów. A żołnierz, ta najszlache­
tniejsza, lecz i najniebezpieczniejsza zw ierzyna  je­
śli tem mianem go w ogóle nazwać można —  jest 
najłatwiejszym dla swego jaskrawego munduru i bły  
sączących odznak do poznania!

Wśród nieustannego dążenia naszych czasów
doskonalenia wszelki 3t  środków militarnyoh

gdy wynalazczy duob człowieka prawie nmmożliwe 
grtnioe jnż osiągnął, i wśród obecnych stosunków, 
gdzie najdrobniejszy szczegół uzbrojenia żołnierza 
ja t najdelikatniej .oernu rozbiorowi i uwadze podlega, 
słusznie dziwić się można, że kwestja barwy mun­
durów wojskowych dotychczas poruszoną nie została. 
W szak niedawno jeszcze musiał oficer austrjacki no- 
s.ć płaszcz czarny, który tak jaskrawo odbijał od 
białych kabatów żołnierzy, iż nie trzeba było wiel­
kiej wprawy w strzelaniu u przeciwnika, by w pier­
wszej lepszej potyczce w pierwszym rzędzie oficerów 
wystrzelać. A  do niedawna, a jeszcze nawel dzisiaj 
ma miejscach ćwiczeń widzieć można było białe 
mundury, które służyć mogły jako świetny cel dla 
śmiertelnych kul wroga. W innych państwach nie 
ma się rzecz wcale lepiej. W Rosji i w Prusiech po 
dziśdsi ń grenadjerscr kirasjerowie noszą białe mun­
dury; kilka pułków huzarów niemieckich neszą pło- 
mien.jto jztrwone a ty le , a w wojsku angielskiem  
ozerwona barwa od wieków jest ustalona.

Faktem notorycznym jest, iż dotychczas w wiel­
kich armjach Europy przeważa w ubraniu żołnierz/ 
barwa ciemno zielona i oiemno niebieska, t&E dalece, 
iż mołnaby m niemać, że ta wzgiędna jedność spo­
wodowana jest korzyścią i użytkiem tych kolorów 
•w ukryciu i osłanianiu przed okiem nieprzyjaciela. 
‘ przeoiei tak nie jest. Ciemno niebieski i zielony 
kolor może byó wybornym do noszenia, lecz mało 
przyczynia się do ukrycia żołnierza wśród terenu 
chyba tylko w lesistych i cienistych miejscach wal­
ki. W łaśnie barwy, ktoreby mogły żołnierza przed 
okiem wroga zasłonić, są w europejskich wojskach 
prawie nieużywane.

Jako najlepiej „osłaniający" kolor jest bez­
względnie szaro niebieski — podobny do jego , jaki 
noszą strzelcy sustrjaocy, gdyż kolor ten w prze 
strzeni zlewa się z barwą terenu i strzelca robi tru­
dno dostrzegalnym. Tymczasem właśnie barwa ta 
jest najmniej używaną, a dlaczego ? —  dlatego, że 
mundur tej barwy nie robi żołnierza na placu pa­
rady lub ówiozeń smukłym i zwinnym, nie uwyda 
tnia piękności budowy oiała i członkó

Jako drugi „osłaniający" kolor uważać należy 
kolor szaro stalowy, któiego używają pruscy żołnie­
rze służący w trenie. —  Ciekawem je s t , dlaczego 
ci w łaśnie żołnierze, którzy najczęściej zdała od 
miejsc potyozki i walki stoją, a samą pozye,ą swą 
sa ochraniani, używają tej osłaniającej barwy, a in- 
fanterzysta, wy awiony nieustannie na strzały wro­
gie, rusza do bitwy w czerwonych spodniach!

Użytecznym niemniej i praktyoznym jest kolor 
siwo błękitnawy, jakiego używają piekarze wojskowi, 
i iyosyóby sobie należało, aby raz tę ważną kwestję 
koloru mundurów pod ścisłą rozwagę wzięto i od 
powiędnie kroki zarządzono.

—  Frystyna Nilson nauczona smutnem do- 
świadtzeniem, wstępując w powtórne związki mał­
żeńskie, zapewniła sobie samodzielny zarząd mają­
tku, który wynosi 5 mJjonow. Drugi mąż pani 
Nilson nie posiada znów żadnej fortuny, keohi ją 
tylko ssalenie...

Część ekonomiczna.
=  Bank rolniczy podaje następujące sprawo 

zdanie z ruchu ns targu zbożowym :
L w ó w  dnia 27 maja.

Tendeneja handlu zbożowego nie zdołała się 
dotąd ożywić, producenci i odbiorcy zachowują się 
biernie; głównym czynnikiem zastoju jest brak zby­
tu na mąkę.

Ceny notują niezm ienne, usposobienie nieoo 
przycbylniejsse.

Transakcje na termiua jesienne doić liczne, 
obrót jednak w interesach nowego ziarna ogranicza 
się li na lokalnych firm ach; ceny nieustalone.

D ziś notujemy sto kilogramów loco Lwów:
P s z e n ic a ................................. złr. 8 .20  . 8.75
Żyto . . . .  , . # 5.25 • ' 5.60
O w ie s ..........................................„ 4 .— . 4.75
Jęczmień browarny. . . . „ 4 .—  . 5.75
B o b ik ...........................................„ *4.25 . 4 .90
H r e c z k a .................................... „ 5 .10 . 5.75
Spirytus 10.000 Ipct. gotowy „ 2 3 .— . 23.50

W ie d e ń  28. n a ja  1887.
(Z )  C isza na g ie łd z ie  doszła dzisiaj stopnia  

z którego w yżej ju ż się  chyba n igdy w znieść  
n ie  poirafl. Na szczęśc ie m iano tą razą przynaj­
mniej jaden m otyw doniośle ńzy, a to jutrzejsze  
ś w ię ta ; w ebee których giełdu  w ięcej okazuje 
sk łonn ości do w ycofania się  z istn iejących  zobo­
w iązań , niż do naw iązyw am i nowych. Pomimo  
to jednak  ton ztsad niczy , jaki aię wśród ow ego  
ap< oju dawał s ły szeć  od czasu do czusu, br 
w cale siln y  tem bardziej, że w ieści z Paryża  
pozw alały oddawać się m iłej nadziei, że krizis 
m inisteria lna  dobiega kresu i gab in et z Rouvie- 
rem  na czele  —  a bez B oulangera —  stan ie u 

teru państwa.
Źyw say in teres okazyw ali jean ak  sp ek u ­

lanci prawie jed yn ie  dla staatsnahnów . Ji den  
bowiem  z finansistów  poinform owany dokładnie  
o szczegółach  bilansu tego przedsięb iorstw a po­
trafił zainteresow ać niem : szerokie kota drobnej 
pekulaeji, opowiadając o tem , że dochody isto tn ie  

są  zgórą pół m iljona m niejsze, n iż się  spodzie­
wano, że oba fundusze rezerw ow e zostauą zw i­
n ięte i in ne tym  podobne w ersje, których rezu l­
tatem  n ie m ogło być nic in n ego  jak dotkliw y  
spadek. O in n e papiery a ie  troszczono się n eale .

N otow ano: kredyty 2 8 1 ‘40, ?ęg. :red. 
285 50, union 306 .60 , bodenered. 24a, ludw  : 
2O5-50, czem io w . 2 2 2 -50, renta w spólna 8 P 3 5 , 
srebrna 8 2 7 5 , złota austrjacka 112A 0, pap.
6%  97, słota  w ęgierska 102'20, pap. 5°/0 87 90, 
rubel P 1 4 1/ , .

28. maja Lwów Tftrnopol rodwo-
łne*T»ka Jarosław

Pzienioz 8 .----- 8  75 8 1 0 -8  50 8 .-----8.55 8.25-8.75
Zyto 5.— 5.65 5.----- 550 5.-----5 45 5.20—5.75
Jęczmień 4------7 . - .— 6 70 4 -----6.70 4 25 -7.25
Owies 4------ 4.75 4'—  4.50 3.70 4.50 4.10-4 50
Grocis 4.75 7 .- 4 50 7 - 4.25 6.5-J 4 75 7 —
Wyka 3 80 4 50 3.85-4  40 3.50-4.50 4.-----4 75
Rzepak •— .— .— .— 9.— 9 — 9.— . -
Lnisnka — .— .— —.----- .— .— .—
Konic ezer. ■25.-4 4  - 2 2 -4 2  — 22— -40 25.—40 —
Konic, biała. -------- • JO.—48.— 37.-50  - IiO1O=3L

Konic, szwed. 4 8 - 6 0 - —.----- .— — _ — ----- .—.—
TBiyztko za 100 kilu aett* bez worka

Telegram y „Przegiądu.“
W ie d e ń  31 m aja (pryw .). D o sz ły  tu wia­

dom ości, lubo jssz c z e  n iezu p ełn ie  ja sn e  o p a l ­
cow ych awanturach w  K onstantynopolu . Sułtan  
w ysła ł na w ygnan ie oćm iu dygnitarzy, E is la v  
A gę, nawet O m eńczyka A boui Huda, który jako  
uczony w  K oranie i astrolog przez k ilka la t naj­
w iększy m iał w pływ  na su łtaca . Podobno n a­
w et Osm an pasza d osta ł rozkaz w yjazdu do 
Makki. Pow odem  m iał nyć w ed łu g  jed nych  od­
kryty sp isek  przaciw  su łtanow i aa  rzecz bratan­
ka jego  S alah -E d d in a , syn a  zdetronizow anego  
Murata. W ed łu g  in a y ch  źródeł sz ło  o usun ięcie  
za pomocą in tryg i d ygn itarzy  sprzyjających  A n ­
glikom , a trzecia w ersja  m ów i, że b y l istotn ie  
sp isek  uknuty za spraw ą am b. ros. N elidow a  
przeciw  su łtan ow i w tym  celu , żeby  przez za­
m ieszan ie p rzeizkod zić w zrostow i wpływu an giel- 
ik iego , którem u su łta n  znow u u legu . W yjaśn ie­
n ie  pow edów  je s t  bardzo trudne z pow edu, że po­
zornie nic się  n ie  zm ien iło , su łtun  wykonuje 
p ełn ą  w ład zę, a spraw y takie jak w ygnam n, na­
w et egzekucje odbyw ają się  n a  W schodzie w ta­
jem nicy . M ożna n rw et oczek iw ać, ze nastąpią  
urzędowe d em en ti z powodu, że  Times podaje o 
tych  zajściacn obazurne relacj<

B r u k s e la  31 m aja (pryw .). Zaw iązało się  
tu tow arzystw o kolai że la zn y ch  i tramwajów  
w P e r s j i; p ierw sza lin ja  pójdzie* z Teheranu do

Z  zbofawych taraów

Chmiel za 06  kilo loco Lwów sl 3. — 30 nominalnie 
Okowita za 10'000 litr. proc. Lwów loco 23-75 do 24-25 
Wl« leń  31 utaja. P»*ł-nica od 9-80 do --. Żyto od 
6‘70 do •— Okowita ?5,76— do 26-—.j- Br-Iln 31. maja. 
Pszenica 187,— do 175-5u vjio  128 50 do 132-—. Okowita 
42-90 do 43-40. Peszt 31. maja Pzzenioc 9-15 do —• — 
Żyto 605 do —•— Okowita 24-75 do 25-—.

K u r s a  g - i e i d o w e ,
W ie d e ń  dnia 28. maja. Gadzina 10 minet 51 

Renta wspólnt papierowa 8 1 2 0  Renta wspóma sre 
brna 8 2 ‘45 Renta 4 ° / 0 złota 112.40. Renta 5 ° / 0 pa­
pierowa 96'90 Akcje banku auitro-węgie-skiegi 
883 .—  Akcje austrjacirie Kredytowe 281-70. F t i~  
izterlingl 127’ 15. Napoleondory lO^OO1/*.Marki niemie 
ckie 62'37'/j.

L w ó w . Z Izby hap.diowej, 28 maja 1887.
1. A kc jt na sztukę. ' .

bez kuponu bieżącego pł«0ą łądaji, 
bot dywidendy.- 

Kolej galic. Kar. Lud. 2C0 zł. m. k. 205 —  208 -
„ Iwow. czei.-jass. 2 0 0  zł. w. a. 2 2 2  —  225 -

Banka hypet. galic. 200 zł. w. a. 284 —  290 - 
kredyt. g J ic . 2 0 0  zł. w. s. 215 — 2 2 0  -

2. IAsty zastawne za 100 sir.
Banku hyp. galic . 6  prc. w. a . .    

» • » 5 .  ,  99 15 100 1
.  .  5 ,  prem 1 0 1  60 1 0 2  6

Baskn krajowego 4 1/, «/„ w. * g p ___ 9 7
Tow. kred. gaiie. 5 „ .  jjejn 7 5  1 0 1  7

- * . „ 92 50 93 5
- 4 Vi .  99 —  100 -

3 L isty  dluinc. za 100 tir.
G- Z. tr. wt. (d. 67o) &7<, w likw. 47 -  50 -

,  .  .  (d. 5°IĄ 2'U'U  .  41 —  44 -
i .  Obligi za 100 złr. 

Indemniz^cyjue galic. 5 prc m k. 104 50 105 5 
Rom. banku krąi. 5 pro. w. a. I em. 100 —  101 - 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6  prc. w. a. 103 50 105 5 

.  1883 4s ;, „ 9 4  5 0  9 6  5

5. Los?/,
Lozy miasta Krakowa . 16 —  18

,  Stanisławowa . . 18 50 81 -
6. M on '\y.

Dukat hoitndereki . . . 5 8 8  6  —
Dukat cesarski . . . . 5 92 6  03
Napoleondor . . 1 0 0 6  1 0  16
Półim perjał rosyjski . 10 36 10*48
Rubel rosyjski srebrny . . 1 -5 4  1 6 4

„ ,  papierowy . . 1 13*|* D 151
ICO ma^ek niemieckich . 61.00 62.60

f e . i i c ł i  p © c i 3 ^ r 6 T * 7 .
S e  L w r w t  o d o h o d sa :

(Podług zegaru lwowskiego).

Dl K-fanowa . . 
Do PodwolocnyaŁ 

„ (* P oozłoiosa) 
Do Ozars-iowieo . 
Do Stryja . .

Do Ltf-jwi. prjytfbodt* :

Z Krat rwa 
Z Podwołoceysk 

(na Podaaiacze)
Z Czerniewice
Ze Swyja .

Gwiazdką oą oznaczone pociągi pośpieszne 
w obwódkach czarnych O  są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór dc- »só*tej rano
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Z ANGIELSKIEGO.
Przekład

!ŁT. J ^ r 3 3 r ż a i i o - w s l r i © j .

(Ciąg dalszy).
Miss Cassilis przyjęła podane sobie ra­

mię, podnosząc zaś ku niemu piękne swe źrenice, 
odparła spokojnie:

—  Posłałam  go po Helenkę.
— fiolhnJ ma szczęśc ie  dzisiaj —  zaśm iał się  

Sc. Mar nerwowo. — Gra rolę powiernika dwóch  
najpiękniejszych kobiet w sali .

— Och, St. Marze, czy wolno być tak bar­
dzo. bardzo zaślepionym ? — zapytała z łotow łosa  
z wyrz item —  Czy wolno bawić się b ezm yśln m  
kosztem ran zadawanych najszczerszem u przy- 
acielow i? b tr ia ła  wyrzucona przez pana ch y ­

biła celu, bo go n igdy n ie d osięgn iesz ,  w  za­
m ian jednak zakłóciła szczęśc ie  i spok »j czło­
wieka, który cię kochał i szan ow ał iotąd.

W ypowiedziawszy poważnie ostre te słowa, 
w ysu n ęła  rę^ę z pod ^eg" ramieaia, przyłącza­
jąc się do stojącej obok m iss  Flory Perciral.

Po  raz p ierwszy w  życiu August St. Mar, 
ucEuł się  w ed ług  w łasn ego  wyrażenia, zupełnie  
„zam atow anym "; po raz pierwszy jem u, znane­
mu z dowcipu, żadna odpowiedź nie przyszła na  
usta. U sun ął się, unikając wejrzenia V e r y _ i  
śledząc w ejście  pułkownika i H slen y , którzy po 
poł godzinie dopiero, promieniejąc, ukazali się  
na rali.

Gdy w ieszo if ,  po skończonej zabawie, w sz y ­
scy rozeszli  s ię  U  swoich pokojów, a naiwna  
H elenka roztaczała przed kochającem sercem  
Yery obraz n iespodziewanego sw ego  szczęścia,  
do druwi Trevan:ona zastukano z lekka, równo­
cześn ie  zaś, na progu stanął Augustyn  St. Mar.

—  uz" mogę. wejść na chw ilę?
—  T y : Ależ i owszem, zawbze mi jes teś  m i­

łym  gościem, mój drogi
—  Oh 1 R olandzie,  czy mi rnużetz przeba­

czyć?
—  Przebaczyć? Sądzę, iż nie zaw in iłeś  w zg lę ­

dem mnie niczem.
I  udając, że nie rozumie o co chodzi, ujął 

serdecznie dłoń St. Mara.
—  A n i słowa więcej ń u g u ś e ie !  Moja to wina, 

iż usunąłem  się zbyt szybko; zresztą dziś, gdy  
wszystko skończyło się jak najlepiej, gdy jestem  
najszczęśl iw szym  z ludzi, n iewarto nawet mó­
wić o m mionyeh przykrościach.

—  I owszem warto, nie chcę bowiem  abyś

sądził, i i  choć na chw ilę  zadrasnąć cię chiałem.  
Ach, —  dodał z goryczą, —  Vera miała s łu sz ­
ność, m iss Pereira) za dobrą była dla mnie, 
znać nie danem mi będzie nigdy, zakosztować  
miłości,  czystej i zacnej kobiety.

Boland Trevanion zerwał się, a ciężka jego  
ręka spoczęła na ramieniu mówiącego.

—  A uguście ,  w ięc to prawda ? N i* chodziło tu 
o przelotną fantazję, j es teśm y  jak w idzę ry­
walami?

—  R yw alam i?  —  powtórzył młody człowiek  
poważnie. — N ie Rolandzie, n'ecb cień nawet  
m yśli podobnej nie< s t i j s  między nami. N a do­
wód powiem ci tajemnicę, ktć-a  nigdy dotąd ust  
m ych nie przeszła. Miss P e ic .va l  mogła mi się  
podobać, gdybym był ze swobodnem przybył tu 
se rc em ;  n iestety  jednaic. od dawna już nie na­
leży ono do mnie. Dobranoc Rolandzie. Prze­
proś H elenę w m em  im ieniu i nie miej do s ta ­
rego przyjaciela urazy.

U śc isn ą ł  z całej s iły  rękę Trsyaniona i 
szybko opuścił  pokój.

Pod powłoką z szum owin, kryła się jednak  
L'i dnie tej niepohamowanej, namiętnej natury,  
żyła c z y j e g o  złota, które Yera umiała poruszyć,  
a które i ją wzruszyło  może bezwiednie. A ugu­
styn St. Mar, pod pozorami ' wietrznika był  
przedewszystk iem  zacnym i sz lachetnym  cz ło­
wiekiem,

Nazajutrz, towarzystwo niespodzianie roz- 
dzielonem  zostało. Pułkownik  po rozmówieniu  
się  z papą Pere:val, oświadczył wrscając do sa ­
lonu, iż iu tere ia  zmuszają go wyjechać na kilka 
godzin  do Londynu.

—  I jestem  W tem samsrn położeniu, —  ob ­
jaśniła  Vera C assil is;  — otrzymałem bowiem  
przed chwilą depeszę od pana H aw k sley ’a, który 
wzywa m nie dziś jeszcze na przedostatnią próbę. 
Ale, ale —  dodała, posuwając telegram  niedbale  
przed St. Mar’a, —  prosi abyś i pan przybył, 
jeżeli  to możebne.

W  czarnych oczach A ugustyna m imowolne  
przebiło się  zadowolnienie ; pomimo j*dn«k uczu­
cia tryumfu, odparł te  zwykłym  sp ok ojem :

—  Jeżeli  m ogęT Rzecz prosta, że ml nic nie  
przn zk n dza;  pojadziemy zatem razem "Vero, zy­
skasz w ten sposób opiekuna, który cię potrafi 
oenronić od w szelk iego  n iem iłego  w drodze  
wypadku.

—  Oddać swe losy w rę ts  pana, to rzecz ni* 
tak łatwa —  odparła z wejrzen .em , które żarto­
bliwym jej słowum głębsze  nadawało znaczeni#.  
—  O której godzini*  wyjeżdżasz, pułkowniku  
Trevanion ?

—  O tej która będzdu dogodną dla pani, miss  
Cassilis —  odparł z ukłonem.

— U p psejmość godna dawnego ry c e r z a — zau­

ważyła z uśmiechem . —  Skoro tak, jedź 
z nami —  d o d a ła ; —  ia za kwandrans g°^° 
będę.

I rzucając St. Mar’owi nieufne wejrzsbi i 
zwolna opuściła pokój.

H elena  pobiegła za nią.
—  Czy wiesz Yero —  zawołała, —  i* dl*

mui* ciekawe przedstawiasz studjum. Jest«śc' 
w itsz n is  na takiej stopie wojennej z St. '
iż napróżao staram się  odkryć, czy ty go luk18 ’ 
ozy nie nawidzisz z głębi duszy. <
f M iss Cassilis rozśm .ała się, na usta :aj J 

zagadkowa wybiegła o d p o w ie d ź :
—  Bezw iednie ,  odgadłaś tajemnicę, Hele  

Lubię go i nie nawidzę zarazem.

Jeżeli  udało się pięknej Y erze Cassilis f  
pew nić sobie towarzystwo pułkownika Treyatf: 
na krótką do Londynu wycieczkę, powrót r  
mniej już by ł szczęśliwym . Różnorodne intet6, 
rozdzieliły  ich mimowoli, tak, iż Roland P0**. 
cił p ierwszy do F ern-H il l ,  późnie, zaś znaczD’ ' 
bo na herbatę dopiero, zjawiła się  m ł o d z i i  
gw iazda dramatu i n ieodstępny jej opiekh8' 
St. Mar. i

—  Jes te śc ie  bez obiadu, rzecz prosta? —- P* 
tał m:. Percival troskliw.e.

(C. d. n )

* * <
*

> *

JAN IBNATOWICZ
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie, Sukiennice 

Nr. 20., w Czerniowcacb Rynek Nr. 2.
poleca swojego wyrobu

do wytępienia owadów domowych odszczególuione 7ina 
medalami zasDigl i 2ma dyplomami nznania na wysta- 
___________wach krajowych i zagranicznych.___________

i 3* ttGL

FEM LIN
do wyniszczenia móli z zarodkami 

w sukniach, fu trach  i meblach, 
flakon 6 0  ct.

mianowicie:

G r y l o n
w ytrawa szwaty, karakony ,-lon rg i, 
Bwierszcze, szciypawki, karaluki, 

prusaki itp 
flakoi 30  ct.

M I K O T O K
niezawodny środek do wytępienia 

plusk™ 
fia'. £ .t.

P r o s z e k  p e r s k i
(dalm atyński) do wygubienia pcheł 
itp . owadów, pa^zii: U, 10 ct. fla ­

kon 2 0  i 3 0  ct.

Ziółka antimolo we
do przrehowania futer, 

pudełko 3 0  ct.

Papier antimolowy
ochrania od móli fu tra , suknie, 

portiery, fiianki i  meble, 
sztuka 3  ct

■ p a p i e r  n a  rra.u1cL1.37-
sztuka 3  ct.

A Ł I G H E M I A
niezawodny środek do wyniszczenia grzyba domowego, kilo 4 0  ct przy 

sto kilo naczynie g ratis. 1309

Podaj rękę szczęściu!
5 0 0 . 0 0 0  M a r e k

jako główną wygrany daie w pomyślnym wypadku Hamburska Wielka Loterja 
pieniężna upoważniona i gw arantow ana przez państwo.

2 wymienionych tn  obok wygranych wylosowane 
będą w pierwszej k-lasią 2.000 s ogólnej sum ie 
117 000 marek.

Główna wygrana pierwszej h' ze. wynosi 5C 000 
m are i w zrs-ta w 2giej do 00.000 ir w Sciej do 
70 000 m., w 4tej do 75.000 m., w 5iej do 80.000 
m., w 6iej do 100.000 m., w 7mej ew entualnie d > 
500.000 m., specjalnie zaś do 300.000 m 200.000 
m irak  etc.

Losowania odbywają się wed lug planu urzędo- 
w n: zatwierdzonego.

Najbliższe ciągnienie pierwszej klasy tej wielkiej 
prze/ państwo gwarantowanej lo te rji, je s t urzę- 
downie naznaczone na

S K Ł A D

c. k. uprz. FABRVKI

:r

K orzystne u*ządzen:e 
nowego p 'anu  je s t tego 
rodzą; a, iż w przecią­
gu kilkn mies.ęcy roz- 
u rzygniętych będzie z 

pewnością 7 klas o 
97 000 Ł sów '8.700 
wygranych w ogólnej 

sum ie

9.304.550
2 v£S bX  3  tE

w te j liczbie znajdują 
się głów ne wygrane

s« sntualnie na

500.000
I L d a r e l s

specjalnie zaś

1 h 300000
1 k 200000
2 a 100000
1 i 80000
1 ii 75000

2 5, 70000
1 a 60000
2 a 50000
1 k 30000

5 a 20000
26 k 10000
56 k 5000
IGS k 3000

256 a 2000
512 a 1000
791 k 500

3C950 k 145
15987 a M. 300 200,
150 124, ior . »4, 67.

40 20.

dzień 16 Czerwca, b. r.
i jeden los kosztuje

1 cały oryg. los złr. 3 50 ct. w. a.
I  pół „ ,  „ 1*75 n » - y
1 ćw ierć. „ „ — 90 „ „ „

Wszell ie zW enir wystosowane bezpośrednio do 
nasze Brmy, będą lezznlocznie po posłania albo 
gutowkl albo za zaliczką poczto* ą z największą 
starannością wykonane, i każdy od nas otrzyma 
w prost do rąk zaopatrzony w herby państwowe 
oryginalny los.

Do obsialunków do ączone będą gratis potrzebie 
urzędowe plany, z których poznać będzie możne tak 
podhał wygranych na rrzm aite Uasy i ciągnienia 
jakoteź kwoty do uiszczenia za lnsy. a po ciaaiie-
niu rozsyłamy wszystkim naszym lnł eresantom bez­
płatnie * "zędową listę wygranych.

Na żądanie wysyłamy urzędowy plan gi a tis  i z 
góry do przejrzenia i oświadczamy, w r**ie jeże­
liby niekonwenjowaly, wycofać losy przed losowa­
niem i pieniądze zwrócić.

W ypłata wygranych odbyw; sie wodHg planu 
natychm iast pod gwarancją państwa.

Naszej kolekturze zawsze sprzyjało trczególne 
szczęśc:e i często wypłaaaliśmy naszym interesen­
tom główne wygrane, a między in n e jłi r  ski* k tóre 
wynosiły 250.000 m , lOO.OuO, 80.000, 60 000, 
40.(100 etc.

Ponieważ przewidywać należy że tak ie  orzed- 
sięwu ęcie oparte na tak  silnej podstawie spotka się 
wszędzie z żywym udziałem , przeto prosim r, ze 
w zględu m. M izkie ciągnienie i aby módz 
w szystćie zlecenia wykonać, nadsyłać nam obata- 
lunki jak  najszybciej, do

Kaufmann et Simon
B ank-uni W echselge»chaft in

^ 3 : a . r c L ^ ^ U L r g ,-

tce Lwowie, ptne M arjm hi I .  8'
poleca po stałych 1 cenach według cennik? fabrycznego

- -

J. Drexlera i Synów
L W Ó W  

plac Kapitulny 
Nr. 2.
poleca 

świeżo otrzymene 
w wielkim wyDorze

Płótna stołową bieliznę,
z p ierw siorzędnjch  fabryk

Dreliszki liberyjne i materacowe, 
Satyny i kretony frannuskie n ajm od n ie jsze  

B i e l i z n ę  m ę z l z ą ,
także systemn d r. Jaegera .

P O . Ń C Z O C I l l ,  S  K  \  l ! ł ’ f i T K I ,
Sch Lrting; i  Szjrfon y  Suhrolia Syna,

Pościel kompletną własnego wyrobu,

DYWANY angielskie, kapy gobelinowe
pikowe i trykotowe

n a  ł ó ż ł c a .
\C oee n a  kon ie  G re fcn h e rsk lc  i systemu dr. Jaegera

■'"x7v7“e b e  'K l i n g ,
oryginalną, o 60 pret. tańszą zaś równie trw a łą  jak płó­
tna, sporządzoną z najprzedniejszej bawełnianej przędzy, 

tak twanej ,D ra th g n rn “.
Sztuka 20 met. 78 cent. szer na grubszą b.ęli*nę • 7-— 

s „  n 88 .  . n a  cienką bieliznę, po­
szewki i prześcierad ła  . 3'50

Sztuka 15 met. 175 cml. szer. na 6 prześcierade zł. 1180 
175 . .  na 6 .  c ie n k . .  13.—
200 „ „ na 6 prześcieradeł „ 12.80

Najlepszej jakości czysto lniane

w ek c >  T  J^i
sztuka 23 metry długości zł. 10-35, 11, 1L55, 11-95, 

12-45, 13, 1S 75 do 33.
Płótna Creas dług. 30 metrów złr. 13 95, 14*50, 15-20, 

15-85, 16-50. 17-60 do 52-80.
Płótna bez szwu na 6 prześcieradeł od zł. 14 30, 15 40, 

17-05, 18-15, 19-25, do 45-10.
WeDy we wszystkich sortach 39 metrów długości od 

' złr. 20-90, 23-10, 25-30, 26‘95, 28 do złr. 145-20.

Płótna konopne sztuka 23 metr. dług. od złr. 7-05, 8 1 5 . 
8-70 do 9-35. 2

Cennik fabryczny na żadanie franco.

Wolna osoba
inteligentna, obznajomiona w gc sP' 
darstwie wiejskim i krawieczy^BlL| 

poszukuje umieszczenia . 
Powiadomienie pod literą F. 
Lwów, ulica Czarneckiego lic«ibf 

w trafice. i - K

15
15

Cenniki i próbki franco

• r r a r f "<Hffl'KrŻ tT in n  liiiClitriCt- f f d W t f i i irillt W B « | 8 i w ś ś f W ł K I ^ R P j S ^ S ^ 1* ^

Ces. I I ,  f i j r p .  i l i c .  a t c j i i y

b m |  hipoteczny
 ̂ wydaje

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
we LwoY/Ie i przez filie w K rakow ie, Czer- 

niow cach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 

i i

,90 »» M

lw ó w  1 k w ietn ia  1887.
Z D - y  r e ł r c j  a , -

(Fraadrnk nie będzie płacony).

m l  M u  ; : » i r »  o  m
1513 2 - 6  przedtem L .  W e i g e l

we Lwowie, ulica Teatralna liczba 16.
poleca swój obfity

S K Ł A D  Z 33(£A R K Ó W
ścirnnych, stołowych i kieszonkow ych, budzików różnego rodzaju 
z pierwszorzędnych fabryk orni ła ń c u sz k ó w  złotych i srebrnych..

po najtańszych cenach.
Napruwy wsrB'kiego rodzaju zegarków, m asryn grających, jako też 

odświ żania antyków ubkutecznia sumiennie i pod gwarancją. 
P rry jm uje także klejenie bursztynów, pianki, porcelany, szkła, kitem 

własnego wyn ilazku, który sp zedaje flakonik: po 50 ct

•.T.jęfiw ;̂li« rMt-si nut- -'

8 ^ 7 "  dziękujem y naizym P. T. Kundmanom za żywione do nas do­
tąd  zaufanie, a ponieważ nasz dom od szeregu lat wszędzie w Austrjl jest 
znany, przeto upraszamy tych wszystkich, którzy in teresu ją  się bezw arun­
kowo solidną loterją, aby udawali się wprost do firmy Kaufmann et Simon 
w Hamburgu. Nie stoimy z żadną inną firmą w stosunkach, nie powierzy­
liśm y iadnem u  ̂ ajentowi sprzedaży oryginalnych losów z naszej kolektury, 
lecz korespendujem y bezpośrednio z naszymi P. T, K undm anąm i, a w sku­
tek tego m ają oni cały zysk nabywania % pierwszej ręki. Wszystkie obsta- 
lunki, jakie otrzymamy, będą natychm iast zarejestryw ane i jak  najszybciej 
wykonane. 1451 10 -12

K O f Z U g ®  I K  I  T T ,

najlepszej jakości (krój francuski) na z łr .‘2, 2 ‘50 i 3. 
i n 9o n o v .  e  fason „Edison“ (nowość), zł. 3'25 .

I S o ł3 3 .ie a : z e  : - X £i.st33.3s:iet37-, Hsa:a.-^T7-stt37- etc.
skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p. fg

p o le c a ,  - w  n a j - w i ę k s z y m  - w y b o r z e  r r a jta r r ie j

M a g a z y n  S C H A Y E R Ó W
w e  L w o w i e .

Cenniki na żądanie gratis i  franko.

2  A L U Z J E
w rozmaitych deseniach metr 

2 zł. 50  ct. 
S t o r y  patyczkom 

m etr po 65 ct.
Dswonki elektryczne, telefony i g roDL 
chrony, po cenach najtańszych i najlep9,, 
jakości dostarcza za goto* £ę lub na *P 

tę ratam i .

FABRYKA STORÓW i ŻALUZy

J. Christofa
we Lwowie ni, J a t lw w i t i e l  1 . 1

Obstalunki przyjmuje także 
żelazny Wgo Schumanna pl. BernsnH® j 

Zamówienia z prowincji zał®1 |i 
się natychm iast. 1506 ś - '',

IIZarząd kam ienicy przyjm ie ur^ęd**, 
jn ry s ta  W. N. rynek 26 111. p .

L I a g a z y n

F. KNAUER i SY
pod „złotym  Lwem

we Lwoieie, poleca: I

Prześcieradła płóeienne bez szw t 0 (
PrzD 'cieradła szirtingowe bez H 

1.30 i 1.50.
“ oszewki gotowe po 40, 60 80 Ce 0 qp 
Sienniki gotowe jutowe ezare po

1 25 i 1.35. j7
Sienniki gotowe jutowe w pasy P° 

1.45, 1 70. ,
Kocyki na łóżka po zł. 8 4 i 5. .  jF
Kapy trykotów, kolorowe dnie po 2- j f  
v, tuz. chustez płóciennych b - a / y ^ r  
l/s tuz: chustek płóciennych z kol®'' 

szlakam i 1.50. {f-
‘/j  tnz. chustek bawe1 ianych z kol® 

mi lilakam i pc 60, 90 ct.
V, tuz. szkarpetek białych 2.50. j

tuz pońozoch ko1 irowyob 3 .--  ,(
'/a tuz poszew ek’>iałycb (ub kolor® ■ y  
'/, ścireczek płóciennych do proc**

Cenniki na żądanie franc° 
1481 11—?

„Poszukuje się do kupienia ’(
bicy''ł i. w dobrym stanie o 4’ yf< 
do 150 centimetrów, rglos*enia P° 
Przeworsk*.

Po najuiższfcli m l  naileuszej jios|
Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 

kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową

1480 4 -  62 p o l e c a .

w na j wi ększym wyb or z e F. K n a u e r i Syn
pod ^złotym  Lw em  w e L w o w ie“ .

ia cr  C enn ik  n a  żadanie franco. " W

Odpowiedzialny redakfor: W a c ła w  M a sło w sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 ^


